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Chłodna rezerwa.
, Wśród sprzecznych wiadomości o sprawie połakiej.

I)9/łViiamiła m era fprt-nłii rftfiiriOllHAOITt nłałfllłWA TW.

dła infonmucyi, nie wyciągając dalszych wnio- 
Jeden ł ten sam fakt przedstawia rię w pani wcr- 

^ ° h  odmięnniej, tak było np. z podróżą p. Aleksandr* 
rwioeprefflesa Rady gazdów organlzac^j 

odbytą świeżo do Petersburga z Moskwy, gdzie 
przebywa. Niektóre dzienniki rosyjskie związały 

J  ^  ‘wycieczką donieeieiiie, iż w Petersburgu odbyły 
fc&rady polityków' polskich i widziały w niej jak 

uzupełnienie podióży hr. Wielopolskiego dó 
kwatery rosyjskiej, t. }. do cara, Komentarze 

?*5*kły być zbyteczne, w jednym jak i w drugim wy- 
skoro ps. Lednicki wyjaśnił obydwa, używając 

E tym celu formy i n t e r w i e w u  zwspółpracowni- 
„Hussk. Wiedoano&tiu. (Stwierdził, że podróż jego 
cliarakter czysto pry watny, i że widział się tylko 

* «*. Wielopolskim.
k *— Nie posiadam — mówił — informacyj z posie- 

rady ministrów, na którem, jak twierdzi prasa, 
P^Ważano*sprawy autonomii polskiej. Urzędowego po­
ra d z e n ia  tej wiadomości nie posiadamy, wobec cze- 
^  nie uważam za możliwe mówić o stanowisku kół u- 
y^owych w sprawie polskiej. Mogę jednak mówić o 
Ky&ej podróży Wielopolskiego do głównej kwatery, 
jj^opok łd  obznajmił wysokie koła z wrażeniami jar

wyniósł z podróży Anglii, Franoyi, i Włoch, ce- 
p h  wyjaśnienia ogólnej sytuacji w kwe&tyi polskiej 
JjTrlwietlenia stanowiska w tej sprawie działaczy pań- 
JJ^Owych i kierowników urzędowych państw1 tfuprzy- 

^ h io n y ch  z Rosyą. Wielopolski misi wdanie poinfor- 
^Wajoia kół urzędowych krajów epnarmierzionTch o 
^MzŁejach narodu polskiego. Wielopolskiego wymuchar

.  Jl ŁC W V>UUMV w y 1**
odpowiedni •akt, który powinien zadowolić na-

polski**.
Wyjaśnił też p. Lednicki pogłoski o rzekomych ko- 

^J^tarzach, jakie miał dodawać hr. Wielopolski do 
gkonfereijlcyi narodów1 udśnionyćh44 W I/wannM, na 

to konferencyi pp. Łemptóki,, Sieroszewski i Stu- 
jj^ełd „reprezentowali** Polskę z własnego upo%ażnie- 

Okazuje się, że nie byfo mowy o groteskowym tym 
Skodzie, który miai zrównać sprawę polską ze sprawą 
^^ezkirów i Młodoegipcyan — przynajmniej W n»u- 

mało o Polsce poinformowanej Europy zacho- 
?J^ej. Szło o konferencyę w SztoikhoiLmie, która wysła- 
J  Speszę do prezydenta Wilsona. Hr. Wielopolski 

1 p ie rdz i! — jak oświadcza p. Ledkiicki — że na tych 
Obradach nie było upoważnionych i uprawnionych de- 
j^atów polskich, chociaż paru Polaków pryyratnłe bra- 
0 w nich udział.

t Równocześnie z minożącemS się pogłoskami o rae- 
J°jhym „akcie** rosyjskim w sprawie polskiej, nadcho- 

jednak z prasy polskiej za frontem rosyjskim nowy 
**°e, który dobrze objaśnia o nastroju  ̂między jasn 
P^^^ącemi na rzeczy Polakami. Mianowicie „Dziennik 
5jjow&kiu wystąpił z wywodem, który, zasługuje na po- 
™óEŁenie.
h. j,Prze z długie dziesiątki lat — zaczyna „Dzien- 

Kijowski** — w sferze spraw polskich panowała 
J^chw ładnie w Rosyi procedura uproszczona polega- 
2^- na traktowaniu „naszej PolBki**, jako takiej abso- 

własności, dla której nie egzystują nawet prawa 
bo ona, jak wszelka wogóle własność użytkowa 

twjduje się zmienną Odysaeją potrzeb bądź ogólnych, 
w?4ź specyałnyioh „kresowych**, bądź jeszcze apecyal- 
^jszych z zakresu „polityki*- osobistej bożków i 
iporćbożków gubendaln^ch i powiatowych kontyn 
J^okiatycznych. Tak zwiany potrządek prawny w za- 

tych spraw właściwie nie egzystował. Nawet
Wa wyjątl r-we“ posiadały charakter i moc wzglę- 

^  Wszystko zależało tu od dokładu (zreferowanie) 
^*0Wego«, lub wypadkowego i od' „papieru** (bumagi) 
wjt^ekutywą doraźną. Sto przeszło lat wisiał nad nami 

ekscepcyi, życiem kilkunastu milionów ludzi kie­
ra ty  cyrkularne, 

j > ^yJaką mąką ten młyn cyrkularzowy nas częstował 
rezultaty nam przyniósł, my o tern wszyscy do- 

wierny i właśnie dzisiaj najdotkliwiej odczu- 
Zechoiejmy wszakże pamiętać, że taki stuletni 

k* h b i w życiu roHyj&kiem nie mógł przejść bez śladu, 
y * ja m y śie  rosyjskim całe labirynty fałszywych dróg 
frpSoślił i w świadomości rosyjskiej nie jeaen przesąd 
I ?  wfcorzenił, iż obecnie całe pola chwastów opinia 

urzędowa, lecz powszechna za szkółki pożyte- 
krzewów seryo uważa. Aby się o tern przeko- 

wj* laućmy chociażby okiem na ślimaczą wędrówkę 
polskiej przez cztery Dumy Państwowe, nie 

pierwszej, która w wielu wypadkach miała 
odwagę wybiegać ponad, naj-baadzlej żako

p r z ę s ą -^ kł)t2o»ądy i wiwsze ssałamywala się na 
* ®Po l « k i m.  

ląy. Przecież i ta  pierwsza Duma usiłowała, jak już pi-
niejednokrotnie, dad mun kanony nowej praw-

k- * Cfrł f /  nnul WisI>b Asi o «** Tf/nrnn1n~ Ij?  * cgłosić nad WMą „do wykonania** netowy f  ukar 
i ścisłe przepisy o spo.wledliwości, ©

ludzkich, o tolemrioyi l wresascie — © całem 
^ęfrzse in  urządzoafu życia |*oła3tóW

Tam przecie nigdy nie chciano uwzględnić, Źe my z ru­
chem wolnościowym rosyjskim możemy iść ręka, w rę­
kę, lecz n i g d y  n i e  b ę d z i e m y  s i ę  p o d  n i m  
c z o ł g  ać . Tam nie rozumiano poproetu psychologii 
polskiej, jako psychologii nie bezładnego tłumu, który 
trzeba formować, lecz zwartej jednostki narodowej, któ­
rą tylko własna myśl zapłodnić i kierować może... Stu­
letnia pieczęć oyrkularzowa poznaczyła mózgi najwybi­
tniejszych i najezłachetniejezych nawet jednostek rosyj­
skich, reszty dokonał wyśmiewany, leteZ istniejący duch 
podręczników Iłowajskiego, syateml szkolny, wynatu- 
jsony ełowianofilzm, prasa gadzinowa i ogrom Ro- 

syi, sugerujący lekceważenie „cząsteczek4*. W końcu 
przyszło przjy. wy czajenie tak zwany „nawyk**, który 
P^y niezaprzeczonym lenistwie myśli zaplątał się tak 
głęboko w duszy, że począł symulować i n s t y n k t  
z przydomkiem: samozachowawczy.

„Tu leży przyczyna traktowania przez szeroką, opi­
nię kwesty! polskiej, nawet po wojnie, jako sprawy ta­
kiego to a takiego departamentu mlnisteryum spraw 
wewnętrznych i ułatwień za pomocą nominacyi jej na
jedną ze spraw7' „inoanodczoskich* ‘ (inopleimennych)... 

Tu źródło pomysłu, żep. Kokos&kin już autonomię dla 
Polski napisał i że trzeba ją tylko -j- wprow^zić Tem 
wreszcie dę tłumaczy poza. tak licznych „gospodarzy** 
rosyjskich narodń polskiego imitujących Napoleona w 
powiedzeniu: — J e w e r r a i ,  s i v o u s  e t e s  di-  
g n e s d ó t r e  u n e  n a t i o n . . .  (Zobaczę, czy jesteście 
godni być narodem!). W oetotnich czasach, a  raczej w o- 
stataaioh dniach dhj© się zauważyć pewien wyłom w tej 
twierdzy ogólników kierowniczych. Dedegacya parła- 
mentama przywiozła a zachodu piraeświadczetme, że 

tam sprawa polska traktowana jest nieco szerzej i nieco 
W porównaniu z „zasadą** nawet kadetów odmierrniej, 
że dzisiaj słynne powiedzenie ministra Ludwika XY. 
z czasu pierwszego rozbioru: — I I  e s t  e n c o r e  t r e i  
ś o u t e u z  q u e  o e t  e v e n e m e n t  p u t  i n t e r e -  
s s e r  l a  F r a n c e ,  niotylku wie Franoyi j ©e t  j u ż  
a n a c h r ©&i z m e m .  Nie przesądzamy rezultatów 
tej zdobyczy doświadczeniowej. Ptrzywrkliśmy w takich 
wypadkaoh nasza wiarę opierać aa f a k t a c h d o p i e- 
r© wt c i a ł o  u b r a n y c h  I dla tego ciesząc się, iż 
aam p. Mllukow swój sposób widzenia na razie zmody­
fikował; cierpliwie czekamy, co nam, podobno, dni naj- 
bllźszse przridość mają“.

Tyle „Drietmik Kijowski*4, Spokój i chłód cechują 
jego araumezLtacyę* Dołącza tóę ona do innych podo­
bnych głosów prasy polskiej w Rosyi, świadczących, że 
wszelkie obietnice i zapowiedzi są tam oceniane właści­
wą miarą, która wysuwu je bardzo stanowczo z pomię­
dzy elementów polityki realnej.

Z Warszawy.
W rocznicę strącenia członków Rządu Narodowego. — W ko­
ściołach. — Na placu Broni. — Krzyż pod cytadelą. — Dele- 
gacye. — Przemówienia — Ostatnie posiedzenie zarządu miej­
skiego. — Książę-prezydent do członków zarządu. — Suma 

pracy. — 0 OBtezędnośó grosza publicznego.

Uroczysty obchód w żałobną, rocznicę stracenia 
członków rządu narodowego śp. Traugutta, Krajewskie­
go, Toczyskiego, Gulińskiego i Jeziorańskiego w r. 1864 
>dbył się w Warszawie — jak donosiliśmy pokrótce — 
dnia 5. sierpnia staraniem osobnego komitetu. Rozpoczął 
się od Mszy św. żałobnych w kościołach: św. Anny, św. 
Floryana na Pradze, Zbawiciela, oraz św. Franciszka 
przy ul. Zakroczymskiej, w którem to nabożeństwie u- 
czestniczył prezes Rady m. Warszawy dr. Józef Bru­
dziński, przedstawiciel Władz austro-węgierskich kon­
sul Andrian, radca Ignacy Rosner, członkowie rady 
miejskiej, przedstawiciele zarządu miasta, reprezentan­
ci instytucyj, weterani z r. 1868 i liczna publiczność. 
Wszędzie na zakończenie odśpiewano pieśni narodowe, 
w szczególności „Boże coś Polskę**.

O wpół do piątej popołudniu na placu Broni zaczę­
ły gromadzić się tłumy uczestników, które dosięgły, 
jak stwierdza „Kuryer Warszewski** 100.000 osób. R^y- 
było duchowieństwo, dcputacye stowarzyszeń i cecWw 
ze sztandarami, weterani z r. 1868, radni miejscy, przed­
stawiciele stronnictw politycznych, młodzież szkolna, 
grupa legionistów, oraz reprezentantów departamentu 
wojskowego N. K. N. i w i. 8toki cytadeli, na których 
wznosił się ustawiony krzyż pamiątkowy otoczyła kor­
donem straż obchodowa, złożona z członków milicyi, 
skautów i młodzieży.

Około wpół do siódmej delegacye zaczęły7 pr z ech o- 
dzić z placu Broni na stoki cytadeli, ustawiając się 
wkoło krzyża i mównic. O siódmej X. Gąsi orawski zawe­
zwał do odmówienia „Ojcze nasz** i „Zdrować Marya“ 
za dusze straconych członków Rządu narodowego, oraz 
dopełnił poświęcenia krzyża, przybranego wieńcami 1 
zielenią. U stóp krzyża znajdują się dwa kamienie: jeden 
z napisem „Z zapoczątkowania Ligi kobiet polskich**, 
na drugim wyryto: „Członkom Rządu Narodowego:
Romualdowi Traugutowi, Rafałowi KraJewskiemtL Jó­
zefowi Toczyńskiemu, Romanowi Gulińskiemu i Jano­
wi Jeziorańskiemu, tu  straconym dnła 6. sierpnia 1864, 
lud warszawski d. 5. sierpnia 1816 roku. jBoźe zbaw 
Potokę‘\

Pod krzyżem złożone liczne wieńce, między lanymi 
od córki Traugutta, p. Vomy Koiwin-JuszkiewkKOwęj, 
od Stow» pracowników handlowych i przemysłowych, 
od Narodowego związku robotników, weteranów % T, 
1668, szkół średnich żeńskich, skautów, nąucsyołełsiwa 
ludowego, „Ogniwa^ cechu csmuklena; F. B„ dęp

wojsk. N. N. Tow. szeizenia oświaty „Czytaj** i in. 
Następnie przemówił prezes dr. Brudzińsiki. Weteran 
z r. 1868, p. Włodzimierz Zapałowski wygłosił gorące 
przemówienie, zakończone słowami, że „za wszystkie 
cierpienia nasze Stwórca ześle nam gwiazdę świetlaną, 
z której wytryśnie niepodległość Polski**. Dalej prze­
mawiali jeszscze pod krzyżem: p. Iza Moszczeńska, p. 
M. Starzyńska, p. Aleksander Zawadzki i p. Bielski. 
Z czterech mównic przemawiali nadto pp. Ludwik Zie- 
Uński, Wacław Makowski, Tadeusz Radliński, Eugeniusz 
Smiarowski^ Artur Śliwiński, Tadeusz Szpotański, Nor­
bert Barlicki, Aleksander Dębski, Medard Downarowioz, 
Franciszek Paschakłki. oraz Ignacy Daszyński, bawiący 
w Warszawie. Uroczystość zakończyła się około godzi­
ny 8 wieczorem, Już w zapadającym mroku.

Dnia 4. sierpnia odbyło się ostatnie pożegnalne po­
siedzenie zarządu miejskiego, który ustępuje obecni© 
miejsca zarządowi, wybranemu przez Radę miejską. Do 
zebranych członków przemówił książę prezydent Lubo­
mirski. Przypomniał, że ustępująoy zarząd działał w naj- 
trudniejezyćh warunkach, od ustąpienia. Rosyan, do osta­
tnich dni. Dwa przed nim najbliższe roztaczały się za­
dania: umożliwić ludności przeżycie, oraz organizować 
nowe życie o charakterze narodowym. Stwierdził, że 
zaspokajanie wszystkich potrzeb miasta- napotykało na 
nadzwyczajne trudności**, co zaś do drugiego punktu 
pracy, zaznaczył, że „pomimo również nadzwyczajnych 
trudności należało krzewić polskość, tworzyć szkołę 
polską, przeobrażać wszelkie instytucye na modłę polską 
i usuwać e nich wpływy obce.7 T«n ceł musiał ujawnić 
się od początku z całą siłą**. Kstążę-prezydent zakoń­
czy 1 podziękowaniem wszystkim, którzy nieśli pracę o- 
bywatelską na usługi ogółu.

Odpowiadał w imieniu urzędników zarządu p, B 
Bieńkowski, dalej mówili pp. St. Brun, dr. W. Męczkcnpr 
eki, Kaz. Gycki, St. Laurysiewicz 1 E. Geisłer.

Zarząd — jak przypominają dzienniki — funkcjo­
nował przez 861 dni. Odbył przez ten czas 146 posiedzeń 
plenarnych, czyli prawie co drugi dzień obradował w en- 
łym składzie. Nadto utworzono do spraw poszc
nych delegacye, które odbyły 276 posiedzeń. K __
stałych było 72, komisji specyalnych 115. W różn 
zakresach działalności pracowało w zarządzie 1706 
watcli, niosących pracę bezinteresownie. De zai_ł_ 
wchodziło, jako członkowie stali 21 obywateli z księ­
ciem prezesem na czele.

W „Kuryerze Warsz.“ znajdujemy obszerny wy­
wód o konieczności oszczędnej gospodarki miejskiej, r© 
stwierdzeniu, że środki pieniężne będą stosunkowo wą 
tle. wzywa „Kitryer** do szanowania grosza publiczne­
go i kończy: * \

Wybitną jest i znamienną elastyczność społeczno- 
kulturalna polska. Potrafimy wszystko, nauczymy Się 
wszystkiego, byleby nami dobrze kierowano. Potrze­
bujemy silnych rządów, a rządy to czerpać swą siłę 
mogą najrówniej w umiejętności i sumienności. .Od sa­
morządu warszawskiego ogół spodziewa się, że go po­
prowadzi po dobrej drodze, że go nauczy cenić spra­
wę powszechną, że mu pokaże, na Jaką sumę ducha pu­
blicznego możemy i umiemy się zdobyć. A le  n ie  
f r a z e s e m  z a g r z e j e m y  s p o ł e c z e ń s t w o  do 
s p r a w y ,  nie głośnemi projektami, lecz czynem pra­
ktycznym i rozważnym, ożywiającym całą pracę samo­
rządną. Trzeba zacząć od tego, czego krajowi najbar­
dziej brakuje: od gospodarki oszczędnej, we właściwym, 
ekonomicznym sensie tego słowa.

„Neutralni lancknechci“.
Bod takim tytułem zamieszcza wszechniemiecka 

„Rheinisch-Westfalische Eeitung** artykuł, zajmujący 
się obywatelami państw neutralnych, którzy walczą 
W szeregach entente*y. Dziennik ten podaje, że w ar­
miach czwórporozumiema znajdują się jako ochotnicy:. 
Amerykanie, w liczbie paru tysięcy, dalej kflka tysięcy 
Szwajcarów „i to nie tylko z Szwajcaryi francuskiej14 
(o czem „Frankf. Ztg. powątpiewa w swym komentarzn), 
dalej Grecy i Włosi. Stwierdziwszy fakt, piBze „Rhei- 
nisch Westf. Ztg.“:

„Według prawa międzynarodowego przywilej ho­
norowego brania do niewoli przysługuje tylko miesz­
kańcom państwa wojującego, którzy zostali wzięci do 
wojska, nie zaś j a k i m k o l w i e k  n a j e m n i k o m  
o b c y c h  p a ń s t w .  Bez wątpienia mamy jgawo tra­
ktować ich jako zwyczajnych rabusiów i morderców, 
jeżeli spotkamy ich z bronią w ręku. Nadto mamy ró­
wnież bezwątpienia prawo żądać od państw, które to­
lerują takie awanturnictwo, aby odwołały swych pod­
danych, w przeciwnym razie ogłosić ich możemy ta 
wyjętych z pod prawa.

Żądanie te jest stanowczo wakatanem, wobec uatar 
Wicznego nadużywania neutralności przez Stany jedno­
czone. Nie potrzebujemy tolerować tego, aby Ameryka­
nie nietylko walczyli z nami za pomocą doetawr dział 
I pocisków, loc* osobiście. Nie prowadzimy z Urną woj­
ny, Amerykanie zaś, których napotka się z bronią w 
ręku, mają być traktowani Jako fiinc-tireurzy I rozstmo- 
liwftoi. Ponieważ zaś są żołdakami, bo służą ta wyso­
ki żołd, więc w l a ś o ł w l a  należy się im s z u b i e n i ­
ca. K a n c j e r a  R z e s z y  oświadcza, że po w in  s i ­
gm y s ię  n a k o n l e c  w y z b y ć  s e n t y m e n t a l i ­
zmu.  Tutaj ma najlepsza sposobność udowodnić cży- 
fc«n fiwe zapatrywania. Nasze zachowanie fię wzglą­
dem Ameryki północnej nie odpowiadało dotychczas

tym zapatrywaniom. Dobry zańiiar pozostał bardzo w 
tyle za czynem.
Podkreślenia słów pochodzą od „Frankf. Ztg.“, któ­

ra przytoczywszy powyiszy wywód, zaopatruje go ko­
mentarzem, również podkreślając jeden zwrot. Komen­
tarz brzmi tak:

Nie trzeba zajmować się bliżej tym artykułem, 
którego cel tak jest jasnym. Rzucimy tylko jedno py­
tanie: czy „Rheinawestf. Ztg“ pochwaliłby Anglię, gdy­
by ta p o d c z a s  w o j n y  p o ł u d n i o w o - a f r , y -  
ka i ński ą j  zażądała od neutralnego rządu państwa 
niemieckiego „odwołania* ‘ tysięcy obywateli niemie­
ckich, walcaących po stronie Burów i ozy uznałaby U 
dopuszczalne, według prawa międzynarodowego, gdy­
by po odmowie temu żądaniu traktowano jeńców nie­
mieckich jako „franc tireurów** i rozstrzeliwano?
Tak rozwiązuje „Frankf. Ztg.“ sprawę „neutral­

nych lancknechtów**, która zapewne wywoła ze strony 
zaatakowanego pisma dalsze repliki.

Na froncie wschodnim.
Trzeci okres ofenzywy rosyjskiej jest w toku peł­

nego rozwoju. Rosyanie dążąc do wykorzystania obe­
cnego położenia strategicznego i swej przewagi licze­
bnej zanimby po przeciwnej stronie ujawniły eię  ̂nar 
stępstwa znanych obecnie zinian i przesunięć, wy wiera 
ją nacisk na coraz to nowe odcinki bojo-* ©. „Gta-< 
nerał Brusiłow — pisze w „Poster Lloydzie4 znany nie­
miecki krytyk wojenny major S c h r e i b e r s h o f e  n—* 
sdaje się ciągle przesuwać punkt ciężkości na coraz W 
inny front uderzenia, reucając swe rezerwy już to na, 
ów, już to na inny odcinek bojowy, Zamiarem Jego jest 
przytem występować niespodziewanie w poszczególnych 
odcinkach bojowych z wielką przewagą liczebną, abyj 
w ten sposób szybko osiągać miejscowe sukcesy, t a ­
nim przeciwnik: będzie w stanie na czas przedsięwziąć 
odpowiednie środki zaradcze. Szybkie przesuwanie re- 
zerw umożHwiaJą mu fisie kolejowe. I  tak np. doniesio­
no obecnie, iż rosyjska armia goa. L e s t  a, która po­
czątkowo stała na północ od bagien poleskich, prze­
rzuconą została koleją na skrzydło południowe, gdzie 
przez jej wkroczenie uzyskali Rosyanie możność obsa­
dzenia Styru*.

Na ogół Jednak potężne cele operatywne, jakie so­
bie Rosyanie w czerwcu wytknęli pozostały tesame, 
przyczem t  ogólnej aytuacyi strategicznej wyłaniają 
się dwa dość odrębne ogniska operacyjne, w o ł y ń s k i e  
i g a l i c y j s k i e .  Na W o ł y n i u  — pisze sprawc*- 
zdawca wojenny „Frankfurter Zeitung** — dowodzi e- 
nergiczny bez wątpienia i przypuszczalnie obdarzony* 
rómdeż bardzo dobrym zmysłem strategicznym gen, 
B r u s i ł o w ,  który z trzema podporządkowanemu so­
bie armiami a mianowicie armią gen. L e s s a  (w od­
cinku na północ od łuku Styru) gen. K a l e d i n a  (mię>- 
dzy łukiem Styru a Lipą) i gen. S a c h a r o w a  (w ob­
szarze B r o d ó w )  zmierza do osiągnięcia pewnych ce­
lów operatywnych, pod względem terytorialnym wpra­
wdzie od siebie odzielonych lecz mimo to łączących 
się w swym wewnętrznym motywie strategicznym, ja­
kim jest dążność do przełamania frontu sprzymierzo­
nych.

Celem tym jest dla armii gen. L e s i a  i K a l e ­
d i n a  K o w e l ,  zaś dla gen. S a c h a r o w a  L w ó w r 
Gen. L e s z po opanowaniu łuku S t y r u  koło C z a r ­
t o r y s k a ,  operuje obecnie przeciw deflnemu S t o ­
c h  od  owi ,  wsjtferany przez podporządkowaną mu 
grupę, która nad jeziorem N o b e l  i koło Lubieszowa 
prze również kft zachodowi. Armia gen. L e s z  a zdra­
dza więc tendeneyę strategiczną przedarcia się po naj­
krótszej drodze do K o w l a .  Walczy ona przedewszysb- 
kiem po obu stronach linii kolejowej S a r n y —Ko *  
w e 1, przyczem koło Z a r Ł O C z a  51/* Łm, od mostu ko­
lejowego, udało się jej w nieznacznych zresztą rozmia­
rach, uzyskać przejście przez rzekę. Również w kola- 
ni eS t  o c h o d u, koło K a B z ó w k i ,  wojska sprzymie­
rzone zmuszone zostały cofnąć się na cięciwę łuku, na 
wzgórza koło W i e 1 i o k, uzyskując jednak równocze­
śnie przez to cofnięci© skrócenie swego frontu.

Do opanowania K o w l a  zmierzają również ope- 
racye annii gen. K a l e d i n a ,  podejmywane tu z linii 
kolejowej R ó w n o —K o w e l ,  & więc z frontem skie­
rowanym na północny zachód. Operacye obu tych ar­
mii sprawiają, iż ujawnia się koncentryczny potężny 
napór na siły sprzymierzonych, stojące między obu li­
niami kolejowemi Na południe od T u r y i, lewe skrzy­
dło armii gen. K a l e d i n a  nie zdradza samodzielnych 
tendencyi ©fenzywnych, ł stoi raczej na straży operacji 
zwracających się przeciw K o w i owi .  Dopiero dalej 
ku południowi wchodzimy w odcinek walk, których ce­
ną jest L w ó w .  i które, sterowane ręką gen. S a c h a- 
r o w a, zmierzam równocześnie do obejścia stanowisK 
armfl i*©n. B o t h i n e r a .  Powiodło się wprawdzie annii 
gen. S a c h a r o w a  wziąć nadgraniczny front armii 
gen. Boehm-Ermollego w obszarze Radziwiłłowa i obsa- 
dsdć B r ó d y i  Jednak wojakaaustro-w^ieaskie oparłszy, 
się © górny fety? i o grup© jezior otaczających z obu 
stron P o n i k o w i c ę  oddaloną 4 km. na połud. zachód 
od Brodów, zdołały położyć kres dalszemu posuwaniu 
się przeciwnika w tym odcinku.

Mimo to przesunięcie stanowisk obronnych z ob­
szaru na w&ehod od B r o d ó w  na linię górnego S t y ­
r u  sprawiło, iż Rosyanie uzyskali silniejszą podstawę
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lo  atakowania odcinka, rozprzestrzeniającego się może zawołać, w których wypadnie stanąć przed tru> 
wzdłuż granicy kraju, po obu stronach N o w e g o  A- dnyzn egzaminem z przymiotów spotecanyth. Trzeba 
l e k s i ń e a .  Wojska sprzymierzone stanęły pTzed ko- wówczas okazać kart ducha,, odporność, nioustraszo- 
niecznością wycofania się na linię S e r e t u ,  poza którą aeść przed Diebezpioczeóstwy — wolę czynnego wtwieav 
Rosyanie w kilku punktach przedarli się. W każdym dzeni^ iź miano uspołecznlonsgo obywateli nic jest ty|- 
■ jednak razie, o ile celem wysiłków rosyjskich w tym ho csczcm słowem. Czas ostatecznej próby może; nawi i 
odcinku było, przez wtłoczenie wojsk sprzymierzonych wcale nie zaistnieć. Możliwość jednak jego nadejścia 
daleko poza S e r e t  zmuszenie lewego skrzydia armii nakłady obowiązek pogotowia duchowego, któreby za- 

> ustamema ze swych stanowisk  i ' .„. A ____ ______, J 7------ . , na&raoa ooowiazeK: pogotow:
gen B o t f c m e r a  do ustąp ien i zo swych- stanowisk bi Jo rasko^*eiuu przez wypadM I  iryntofecyM
położonych w  obszarze Tarnopola na foh  C e b r ó  w -  ^  konseŁ^ encyt>ra ^Sspołecm ynt a & w e fito n ,

i narodu jesteśmy cząstką żywą. Obowiązek społeczny 
więc i narodowy jest kierownicą kroków naszych. 0- 
obwiązek ten tom większy i tema ściślejszego doinaga 
się wypełnienia*, iż jesteśmy na kres&jch ziem polskich

W  o r o b i j ó w k a, to sukces rosyjski nie pociągną 
za sobą zamierzonych przez gen. Sacharowa zmian.

Znamienna bądź co bądź sytuaeya wytworzyła się 
w południowej części frontu Arc. K a r o l a  J ó z e f a .  
Widzimy tu bowiem dwa ruchy ofenzywne na przeciw­
ległych skrzydłach całego frontu bojowego, sięgające­
go od D n i e s t r u  aż do S i e d m i o g r o d u .

Na skrzydle południowem, w K a r p a t a c h ,  tak 
na ziemi bukowińskiej jak i galicyjskiej, spychają woj 
ska sprzymierzone Rosyan z gór granicznych w kie­
runku północno-zachodnim i zyskują zwolna na tere­
nie, podczas gdy, na linii D n i e s t r —T ł u m a c z -
0  11 y n i a, wojska niemieckie, ustępując przed prze 
możnym naporem przeciwnika, zajęły stanowiska po 
łożone na zachód od T ł u m a c z a  i O t t y n i i .  Pun­
ktem obrotowym obu tych ruchów ofenzywnych jest 
obszar D e 1 a t y n a, gdzie uderzenia rosyjskie podejmo­
wane przed kilku dniami, nie doprowadziły do przeła­
mania frontu sprzymierzonych. Widoczną jest więc rze 
czą, iż ostatnie ataki rosyjskie w kierunku na S t a n i  
s ł a w ó w, pomyślane są w pierwszym rzędzie jako sze 
roko zakrojona dywersya, zmierzająca do sparaliżo­
wania zamierzeń wojsk sprzymierzonych w obszarze 
Karpat.

Rzut oka na obecną sytuacyę wojenną na froncie 
wschodnim stwierdza, iż nowy okres walk, jaki zapo 
czątkowałi Rosyanie operacyami przeciw B r o d o m  
które przeniosły się na szereg innych odcinków bynaj 
mniej nie ma się ku końcowi. Tak po jednej jak i po 
drugiej stronie istnieje w dalszym ciągu pełnia „strate­
gicznych możliwości4*, zwłaszcza, iż po tej stronie lini 
bojowej operaeye dokonują się pod auspicyami gen. 
H i n d e n b u r g a .  Mianowanie gen. Hindenburga do­
wódcą tak olbrzymiego frontu bojowego odbiło się 

szerokim echem w pismach tak państw centralnych, jak
1 koalicyjnych. Oczywiście ocena tej nominacji jest sto­
sownie ao obozu rozmaita, w każdym jednak razie 0- 
gólna opinia uważa ją za jedno z pierwszorzędnych zda­
rzeń ostatniej fazy walk w Europie. Jakich motywów 
neminacyi dopatrują się i jakie do niej przywiązują na­
dzieje Niemcy, odzwierciedla głos wpływowej „Frank­
furter Zeitung44, który poniżej podajemy.

„Wobeo potężnej ofenzywy rosyjskiej — pisze 
„Franki. Ztg.u — jej sukcesów, zawarły główne kwatery 
wojenne sprzymierz, późno wprawdzie, lecz w czasie 
jeszcze wystarczającym układ o jak n&jwięfcszem zna­
czeniu, Powzięły one w przykładnej zgodzie jak najko­
nieczniejsze postanowienie, by gen. H i n d e n b u r g a  
mianować naczelnym dowódzeą całego prawie frontu 
wschodniego. Władza jego sięga więc od R y g i  aż do 
lewego skrzydła armii gen. B . o t h m e r a . T u  jest grani­
ca między Eindenburgiem, którego możnaby nazwać 
g e n e r a l i s s i m u s e m  w s c h o d u ,  a austro-wę- 

gierską kwaterą główną.
Mianowanie największego generała obecnej wojny 

światowej na stanowisko o decydującem znaczeniu na­
leży oceniać tak z psychologicznego jak i tecłmicznO- 
mcchanicznego punktu widzenia. Z psychologicznego 
punktu widzenia powołanie na powyższe stanowisko 
człowieka, którego Rosyanie i ich przywódcy najbar­
dziej się obawiają, było czynem bez wątpienia bardzo 
Szczęśliwym. Dotychczas bowiem kierownictwo rosyj­
skie miało do czynienia mniej lub więcej z wyrazem woli 
poszczególnych osób, teraz zaś napotyka na wolę jedne­
go człowieka, który wielekroó razy umiał nawet 
mniejsze ilezebilie siły użyć do zwycięskiej ofenzywy. 
Tego psychicznego wpływu danej osobistości na przyja­
ciela i wroga nie należy nie doceniać.

Obok tych psychologicznych momentów ważną jest 
również rozkazodawczo-techniczna strona nominacji. 
Wobec przeciwnika o przygniatającej przewadze, 
z wyraźnie wyrażoną wolą doprowadzenia kampanii do 
jak najśpieszniejszej decyzyi, niebezpieczny jest wszel­
ki podział naczelnego dowództwa, choćby nawet między 
dwie kwatery główne, któreby pracowały po brater­
sku i bez starć. I to choćby tylko z przyczyn mechani­
cznych, rozbieżne bowiem interesy nie wchodzą wcale 
w  grę. Pamiętać bowiem należy o zdaniu Moltkego, że 
brzemienne w skutki postanowienie, powziąć może je­
dna tylko osoba. A skoro na Wołyniu i na północ stam­
tąd chodzi o wielką ideę przeciwnika, która znowu wy­
maga jednolitej idei u nas, nominacya osoby, któraby

postanowienie — rozkaz — wykonanie, musiały opó­
źniać. Dzisiaj zabłyśnie myśl w kwaterze Hindenburga 
i natychmiast przenosi telegraf wyraz żyjącej woli jedne­
go człowieka we wszystkie punkty.

Przez jednolitość naczelnego dowództwa ułatwione 
również zostanie przesuwanie sił poza granice poszcze­
gólnych grup armii jak również zaopatrywanie całego 
frontu w amunicyę w miarę zachodzącej patrzeby, o ile 
w pełnym słowa znaczeniu akcya ta dopiero teraz jest 
możliwą.

W mianowaniu Hindenburga odnieśliśmy ciche zwy­
cięstwo, my i nasi wierni Austryacy i Węgrzy: tak rzad­
kie zwycięstwo myśli nad formą41.

Więc los powierzył nam zaszczytną m isję ich obrony. 
Misyę tę spełnimy twardem staniem na postomnkacłi. 
chociażby mewiedzieć jak. wielki huragan dziejowy sza­
lał nad naszemi głowami.

Najwyższego uświadomienia sobie wymaga obe­
cnie myśl, iż wraz z naszem stąd ustąpieniem, ustąpi 
także Polska, iż skurczy się ojczyzna, zmaleje jej stan 
posiadania. I słusznie powiedziałyby, o nas dzieje, że 
miast pomnożycieli, utracyuszów w nas miała ojczyzna. 
Gdy na miano to nie zasłużyliśmy w czasie pierwszo, 
próby przed rokiem, gdy owszem udziałem naszym za 
spełnienie w miarę możności obywatelskich i narodo­
wych obowiązków stało się uznanie uczciwej opinii pu­
blicznej — tem bardziej nie powinniśmy i z pewnością 
nie zasłużymy na nie teraz. My, polaka, tubylcza lu­
dność kraju, tysiącami węzłów osobistych, społem/mych 
i narodowych z nim związana — ziemi tej i naszych sie­
dzib na niej nie opuścimy! Wrósł w nią nasz trud; i mo­
zół serdeczny od wieków. Od wieków mieczem! polskim 
broniona i pługiem polskim przeorana w naszem jest 
wieczystem posiadaniu. Ona naszą dziedziną bronienia 
i pomnażania dobra narodowego. Ona naszą chlubą 
i zasługą — jej obco-na naszym obowiązkiem, honorem 
i służbą. Niech więc żadna lekkomyślność albo mało­
duszna płochliwość nie stanie na drodze do jego speł­
nienia. Ziemia ta  nas wypiastowała i ona nas mogiłą 
w swem łonie zamknie obok dziadów, pradziadów na­
szych. Opuścić ziemię tę najdroższą — to ojczyznę 
skrzywdzić i siebie; to cząstkę ojczyzny wydać na łup 
obcości, pozwolić, aby na jej ziemi ornej i życiodajnej 
rozsiadł się przybysz z daleka i spożywał owoce, prze­
znaczone dla jej synów.

Los tułaczy żadnych rozkoszy nie obiecuje. Spytaj 
d e  tych, co przed dwoma laty uazji z siedzib swoich 
— ile gorzkich łez wylali, ile nędzy { poniewierki znieść 
m  przyszło, ile upokorzeń i cudizej wzgardy wsiąkło 
w bezsilne serce i bezbronne ręce, zanim do siebie wró­
cić było im dane... Lecz poco pytać! Opuszczają i ewen­
tualnie opuszczą kra} ci, którzy to muszą uczynić jako 
związani koniecznościami ewakuacyjnymi, oraz ci, któ­
rych z krajem łączyl^materyainy interes i jako taki mo­
że być przeniesiony na każdy inny teren. A wszyscy 
inni — rozważcie, zanim zdecydujecie się na stanowczy 
krok!

" k r o n i k a .
Kalendarzyk kościelny. Dzil we czwartek św. Wawrzyńca 

i Pawła, — Jutro w piątek św. Zuzanny ł Aleksandra.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 

uiro e godzinie, 5 min. 21; zachód przypada o godzinie 3 min. 
08. Długość dnia godzin 14 min. 47.

Kraków, dnia 9 sierpnia 1916.
W czasie panującego „Burgfriedenu44 wre jednak walka 

na tyłach, walka cicha, lecz znamienna o zyski przy aprowi­
zacji, a wszystko to dla uszczęśliwienia kraju. Onegdaj z te- 
j ;o miejsca donosiliśmy o odbytych zaręczynach „Milesa 
nr 4“ z „Centralą Handlową44, o fuzyi, która ma wydać nową 
órganizacyę t. zw. L a n d e s  - A p r o v i e s i o n ł o r u n g s -  
S t e l l e .  W ten sposób chciał Eksc, Leo ożywić Wojenną 
Centralę handlową, nauczyć naszych aprowizatorów jak się 
dowozi i wywozi żywność, a nauczycielem miał być nie kto 
inny, jak tylko p. P11 z e r, dyrektor „Milesa nr 4“.

Zawrzała walka, gdyż o Milesa i jego względy rozcho­
dziło się drugiej jego oblubienicy mieszkającej w Białej, 
Łtórej właśnie z tej strony czyniono wstręty, a jest nią 
Związek handlowy tamtejszy, pracujący na krajowego „Mi­
lesa44, którego reprezentantem jest p . . Hor owi t z ,  Spółka 
aj „0 v u m“ i „P e cu s“ zastępowane przez „ E k o n o m i  

c z n y  Z w i ą z e k  K ó ł e k  r o l n i c z y c h 44. Zatem ttem 
sporu jest afera Pilzer — Horowitz, a stronami wojującemi 
Centrala handlowa41 i „Związek Kółek rolniczych44, czyli

maga jeummtoj iuci u. uvwu«»vj  ----- - - -  Miles44 i „Ovum44. Jedna i druga strona ma za zadanie
ponosiła odpowiedzialność, była piekącą koniecznością, tanie wykupywanie jaj i dobre spieniężanie ich poza grani- 
Odpowiedzialność jednak można tylko wówczas wziąć cami kraju.
ze skutkiem na siebie, jeśli równocześnie z jej ciężarem otóż aprowizacya kraju, równomierny rozdział żywno- 
ma się do dyspozycyi również całą pełnię przekazanych $c; tak pomiędzy poszczególne powiaty, jak niemniej w dro- 
sobie sił. Dotychczas musiano poszczególnym grupom ^ZQ zamiany doprowadzenie lub wywożenie w zamian ży- 
wojsk rozkazywać z daleka; z Berlina i z Wiednia nad- ^ o śc i z innymi krajami, wskazywałyby na stworzenie kra- 
chodziły wskazówki, które, choć były zgodne, drogę: jowej centrali aprowizacyjnej, uposarzonej w pewno prero-

Rozważcie.
Pod powyższym tytułem zamieszcza „Kur. Iw.44 

następujące będące na czasie i nader słuszne uwagi:
Jak morze przy zmiennej pogodzie gotuje żeglu­

jącym niespodzianki i  wtrąca ich w położenie wymaga­
jące odwagi, przytomności, męstwa i  najwyższego na­
pięcia wóli — podobnie wojna czyni ze społeczeństwem. 
Powstają sytuacyę, w których potrzeba wielkoduszności

gatywy, a pozostającej, jak na Śląsku, Bukowinie, a obecnie 
także i w Czechach, pod kontrolą Namiestnictwa i rady 
aprowizacyjnej, która działa tam jako organ doradczy i kon­
trolny.

Ani Miles w piątem przeobrażeniu, ani „Ovum“ z p. Ho­
rowitzem nie mogą dać krajowi gwarancyi, że poza zy­
skiem, który jest głównem zadaniem, spełniać będą obowią­
zki swe należycie. Milesa zwalczała do niedawna C e n- 
t r a l a  h a n d l o w a  i cały jej „heirat4* razem z dyrekcyą, 
które pogrążyły ją w błogim śnie. Obecnie nastąpił nagły 
zwrot. Eksc. Leo wprowadza p. Pilzera tj. „Mi l es  a“ jako 
wybawcę i wskrzesiciela uśpionej energii Centrali handlowej, 
połączyć je chce w nierozerwalny związek, któremu na imię 
„Landes Aprowisionierungs-Stelle44. Dziećmi ich będą „trans- 
portscheiny44, wydawane najrozmaitszym spekulantom i pra­
wdziwie, bo dobrze zasłużone synekury obecnego zarządu, 
gdyż p. Pilzer nie naruszy ich spokoju, mając swój dobrze 
zorganizowany handlowy i administracyjny aparat Sądzi­
my, że Namiestnictwo widząc tło walki spekulacyjnej, tak 
jak to uczyńiono w innych krajach, postara się o aanacyę tych 
smutnych stosunków, organizację tę otoczy baczną kon­
trolą, a na jej czele postawi kierownika dającego rękojmię 
bezstronności wobec szkodliwych wpływów, gwarancję, że 
spełni ona zadanie wobeo kraju i potrzeb ludności. Niepo-

trzeba daleko szukać, ma Namiestnictwo znakomitą wprost 
siłę w tej dziedzinie w łonie własnych swych urzędników, 
a mianowicie sekretarza Namiestnictwa Dra S t u d z i ń- 
3 k i eg  o, który dał się poznać znajomością prowadzenia 
tej funkcji i sprężystością Swą daje wszelką rękojmię, że 
sprosta temu zadaniu. Czas więc najwyższy, aby to. co po­
wstać ma, w założeniu swem było zdrowe, aby uniknąć roz­
czarowań, wpływu politykomanów i spekulantów polują­
cych aajynekury i nadmierne zyski
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Z miasta.
Nowa filia Banku krajowego. Bank krajowy w czasie 

wojny zdał znakomicie egzamin ze swej sprawności. — 
W chwili, gdy znikły czasowo z naszego rynku obce banki, 
okazało, się, że nasze zupełnie mogą sprostać swemu zadaniu, 
świadczy o tem subskrypcja podjęta tak żywo przez Bank 
krajowy i potężno jei rezultaty.

Obecnie dziesiątki milionów przelewają się przez skar­
biec krajowy, który ugościł w swych murach lwowską cen­
tralą. Wszystko fuiiguje sprawnie i należycie, a instytufcya 
ta jest wzorową szkołą dla młodych aił bankowych, które 
bankowość polską pchną na należne jej tory.

Z dniem 1 sierpnia została otwarta w D ą b r o wi e  
G ó r n i c z e j  w Królestwie Polskiem filia B a n k u  k r a ­
j o we g o ,  którą zapewne rodacy nasi w Królestwie powitali 

radością. Wśród powodzi obcych banków, które starają 
dę opanować nowe rynki pieniężne w Królestwie, staje na 
przyłączonych ziemiach placówka rdzennie polska, zasłu­
gująca ze WBzechmiar na zaufanie, służąca doradą wszyst­
kim co do lokat pieniężnych, w momentach przełomowych 
zalecających rozwagę w tym kierunku. Nowej polskiej 
placówce ślemy życzenia powodzenia.

OddziaJ miejski przy Gal. Wojennym Zakładzie Kredy­
towym otwarty został z dniem 1 b. m. w lokalu Zakładu, 
Kraków, plac Szczepański, pod dyrekcyą byłego wicepre­
zydenta m. Krakowa i prezesa Związku większych miast 
galicyjskich p, JYanciszka Maryewskiego. — Odtąd wszyst- 
ide sprawy kredytowe załatwiane będą przez ten oddział, 
o niewątpliwie umożliwi miastom naszym wydatniejsze 

dż dotąd korzystanie z pomocy kredytowej, do której nic­
ienia Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy jest powo-
any. V

KAPY, CHORĄGWIE, ORNATY, 
BALDACHFNY, STUŁY. = =

Zbieranie jagód i grzybów. Magistrat komunikuje na- 
stępujący okólnik namiestnictwa wydany do wszystkich 
. k. Starostw i Magistratów kr. st. miast Lwowa i Krakowa: 

Ponieważ okoliczności przedstawione w okólniku z 9 łipca 
1915 wobec trwania wojny nadal zachodzą, wzywa się P. T., 
iżeby i w roku bieżącym starali się nakłonić właścicieli la­
sów w szczególności większych kompleksów leśnych do do- 
wolenia ludności bezpłatnego zbierania na podstawie 11- 
encyj^ grzybów, bedłek i jagód leśnych, które w obecnych 

warunkach mają wielkie znaczenie jako pożywienie. Przytem 
trzeba uważać, ażeby przez wydawanie licencyj osobom 
pracującym około roli, nie pozbawiać gospodarstw potrze- 
mych sił roboczych. Zarazem należy w stosowny sposób 
zwrócić uwagę ludności, że dozwolenie zbierania tych pro­
duktów i wogóle wstępu do lasu jest jedynie wypływem 
dobrej woli właścicieli i że wobec tego zbierający winni 
unikać uszkodzenia lasu, a szczególnie kultur oraz niepoko- 
enia zwierzyny i przy zbieraniu stosować się do wszelkich 
arzą&zeń organów leśnych.

Rozpisanie dostawy. Dyrekcyą kolei państwowych w 
Krakowie zamierza rozdać w drodze publicznego przetargu 
dostawę węgla drzewnego i rozmaitych wyrobów drzew- 
ych ńa rok 1917. Bliższe szczegóły dotyczące dostawy po­

dane będą w „Gazecie Lwowskiej4* z dnia 15 sierpnia 1916.
Malwersacye w Kasie Reiffelsena. Adam Preis, b. ka- 

yer Kasy Reiffeisena w Kościelcu koło Chrzanowa od lat 
-miu dopuszczał się malweTsacyj, przywłaszczając sobie 

procenta i raty pożyczek, sporządzając fikcyjne skrypta 
dłużne ł podnosząc opiewające na nie kwoty itp. Lustracja 
Patronatu Spółek Oszczędności i Pożyczek wykazała, że 
’reis przywłaszczył sobie w sposób oszukańczy 7000 kor. 
górą. Preis po lustracyi sam zgłosił się do prokuratoryi 

w Krakowie i przedłożył wykaz sum nieprawnie pobranych, 
o doręczeniu mu aktu oskarżenia na żądanie Kasy ReiffeL 

sęna został aresztowany. Rozprawa odbędzie się w najbliż­
szym czasie,

cht.1: . . .-ga
Z Polski I ze świat*.

Ze Lwowa. Staraniem archiwum miejskiego zaprojekto­
wał inżynier magistratu p. Tehórzewski odznakę ofieyalną 
dla komisarza rządowego m. Lwowa. Nowa odznaka wyko­
naną jest z pozłacanego metalu, z herbem miasta otoczo­
nym girlandą, wśród której dużemi literami umieszczona 
mpis „K. Rz.44, co oznacza: komisarz rządowy. Jak już do- 
‘eśliśmy, członkowie Rady przybocznej i zastępca komi­

sarza rząd. otrzymali również odznaki. Odznaki wydano ko­
misarzowi rządowemu, jego zastępcy i członkom Rady przy­
bocznej. Duplikaty złożono w archiwum miasta Lwowa.

Lwowskie pisma donoszą, że prof. Beck, wywieziony, 
ak wiadomo, w czerwcu zeszłego roku do Rosyi, wystoso­

wał do rektora Twardowskiego następujący telegram z Ha- 
parandy: „Stanąłem zdrów na ziemi szwedzkiej, zasyłam 
Waszej Magnificencyi i Kolegom serdeczne pozdfowienia".

Magistrat lwowski czyni już obecnie zabiegi celem za­
pewnienia miastu dostatecznej ilości opału na zimę. Poczy­
niono już znaczne zamówienia i zakontraktowano około 
1000 wagonów drzewa. Przy pomocy Komendy miasta uda- 

miastu uzyskaó znaczne zapasy drzewa ze Sokolnik. 
W „Gaz. lwowskiej44 czytamy: Na podstawie uchwały 

komisyi, która na wiosnę b. r. obohodziła kościoły i spisy­
wała dzwony, przystąpiono obecnie do zdejmowania dzwo­
nów, objętych rekwizyeyą. Przedewszystkiem zdejmuje się 
dzwony pochodzące z nowszych czasów, tj. z połowy XIX. 
wieku. Dotąd zdjęto 14 dzwonów, a mianowicie w kościels 
00. Dominikanów dwa dzwony, w kościele ewangelickim 
dzwon ważący 750 kg., ufundowany przez obywateli mia­
sta Lwowa w r. 1878, w kościele św. Jana przy ul. Żółkie­
wskiej dzwon pochodzący z roku 1859, a wykonany w lwo- 

skiej giserni Zygmunta Mosera; nadto zdjęto dotąd dzwo­
ny z kościołów: św. Łazarza, św. Marcina, 00. Reforma­
tów, 00. Zmartwychwstańców, z cerkwi św. Jerzego, św. 
Spasa, z kaplicy seminaryum grecko-katolickiego i z ko* 
ścioła na Kleparowłe. Archiwaryusz miejski Dr Badecki za­
rządził, aby z zarekwirowanych dzwonów sporządzano zdjt*- 
cia fotograficzne, a napisy i rzeźby umieszczone na dzwo­
nach odlano w gipsie. Odlewy i fotografie będą przechowane 
w archiwum m. Lwowa.

Kwestya dodatku dróźyźnianego dla nauczycielstwa

3zkół ludowyńh miejskich znalazła wreszcie urzecz„ 
nie w onegdąjszej uchwale magistratu. Zatwierdzono &&& 
projekt na podstawie którego nastąpi wypięta dodattu ^  
czas od 1 stycznia 1916 r. Fundusze gminy obciążono 
staną skutkiem wypłaceni* dodatku nauczycielstwu kWJ 
przeszło 100.000 koron. Według nowego projektu d< 
droży'imany otrzymają wszyscy nauczyciele szkół mie,

0 nowym transporcie uchodźców pisze „Kur. 
Onegdaj wieczorem zjechało do naszego miasta około W  
uchodźców z kilku wsi powiatu brodzkiego, między inny^ 
z Pieniak. Jechały kobiety, mnóstwo dzieci i garstka s***1 
ców. Transport prowadziła wojskowość, która też w 
ważnej części data swoje podwody. Obok wozów kobń*/ 
prowadziły krowy. Na wozach, wyładowanych tlumokw® 
były też' kury, koguty; itp. Drób sprzedawano w ul Łyc**' 
kowskiej przechodniom,. Transport zajechał na obęzefltf 
dziedziniec koszar przy ul. Kurkowej. Uchodźcom przyr*^ 
dzono tam pęcak na kolacyę, poozem ułożyli się w izbfc^ 
koszarowych i na swoich wozach do snu, ą wc*orąj rano ob­
jechali w dalszą drogę do baraków uAodiozycK

Wedle wydawanych co dwa tygodnie kart chlebowy 
Lwów liczy obecnie 184.494 mieszkańców.

Zaliczki na płace naucz, ludowych. Z o. k. Rady szkolni 
krajowej otrzymujemy następujące pismo: Aby nauczycie 
łom szkół ludowych, którzy wskutek wypadków wojenny^ 
ponieśli szkody w urządzeniu domowem, sprzętach, etc., 
możliwió choćby częściowe nabycie tych ruchomości, R a^ 
szk. kraj. uzyskawszy z pomocą Wydziału kraj. i rząĆ® 
centralnego na ten cel fundusz w kwocie 1,000.000 K ty  
dzie przyznawać nauczycielom (Ikom) bezprocentowe lW  
czki na płace, których spłata nastąpi za zgodą Wydział 
krajowego dopiero w rok po ustaniu stosunków wojennych 
Chwila oraz ilość i wysokość rat spłaty będzie we właś^ 

czasie oznaczona. Celem wnoSzeida podań o zalicd^ 
wyznacza się nieprzekraczalny termin do końca sierpnia % 
r. Nauczyciele pragnący korzystać z nich, winni przeto -H 
tym terminie wnieść podanie, a to nauczyciele poz 
na swych pierwotnych posadach, do swej właściwej 
szkolnej okręgowej, nauczyciele pełniący czasowo obow: 
służbowe w obcych okręgach, do Rady szk okr. Ich o\ 
cnego miejsca zatrudnienia, nauczyciele z okręgów trrw 
kuowanych, których Rady szk. okr. urzędują w obcem m ty 
scu, do Rady szkolnej okręgowej w miejscu jej obecnćfś 
urzędowania, wreszcie nauczyciele, których Rady szkolft* 
okręgowe nie urzędują, bezpośrednio do c. k. Rady szk* 
krajowej.

Podanie to ma zawierać: a) Imię i nazwisko; b) char** 
kter (stały, tymczasowy); c) ozy jest stanu wolnego, 10* 
naty (zamężna), wdowiec (wdowa), ilość dzieci m ałoletni 
na własnem utrzymaniu, ewentualnie innych członków rO* 
dżiny, którzy żyli z nim w wspólności domowej i na ktń 
rych utrzymanie łożył; d) miejscowość i szkoła, w którft 
petent pełnił obowiązki służbowo w chwili, gdy został p^ 
szkodowany; e) czas, kiedy poniósł szkodę; f) możliwie do­
kładne wyszczególnienie ruchomości utraconych i w pr*/ 
bliźeniu ich istotną wartość pieniężną; g) sposób posskodo* 
wania, spalenie, zrabowanie itp.; h) czy i jakich dowodów 
proszący (a) może dostarczyć na te okoliczności (świadka 
wie); 1) obecne miejsce pobytu (adres proszącego (cejj 
względniej dokąd zamierza w najbliższym czasie się prz:** 
nieść.

Podania nie zawierające odpowiedzi na wszystkie t# 
dziewięć punktów, lub zawierające odpowiedzi okólnikom* 
i niejasne nie będą brane pod rozwagę. Nauczyciele służąflf 
w wojsku, żonaci itp., mogą również podawać się o za"* 
czkl, muszą jednak wymienić obecne miejsce zamieszkani* 
żony lub dzieci i upoważnić ją w podaniu do podjęcia zali" 
czki Nauczyciele w czynnej służbie będą w sprawie tycb 
zaliczek zawiadomieni przez swoje przełożone Rady szkol­
ne okręgowe, względnie zarządy szkół, niniejszy komuni­
kat natomiast zwraca się przedewszystkiem do nauczyciel* 
ucłrodi<&w, którzy na razie nie mają jeszcze żadnego prz** 
znaczenia służbowego, do których więc Rada szk. kraj. dr<£ 
gą urzędową zwrócić się niema sposobności. Dla ty c h  oso* 
w sprawie tej niemniej interesowanych ma on ze względu 
na termin do wnoszenia podań wyznaczony wielkie znać** 
nie i w ich własnym interesie winien być ze szczególną uW** 
gą czytany i do wiadomości przyjęty.

Kara za oszukańczą dostawę. Izba kama we Frankfu** 
cie nad Menem skazała handlarza towarów mięsnych Józef* 
Grtiblinga 1̂ . rok więzienia i 3 lata utraty praw honoro­
wych za dostarczenie pewnemu pułkowi zepsutych szynek 
Zasądzonego osadzono natychmiast w więzieniu.

Śmierć admirała Kamimury. W Tokio zmarł onegdaj 
wybitny admirał japoński Hikcmojo Kamimura, urodzonf 
w r. 1850. Był on wraz z admirałem Togo dowódcą drugw 
eskadry japońskiej floty i brał z nim udział w skuteczny** 
ataku na rosyjską flotę w Port Arturze dn. 8 lutego 19041» 
W samodzielnych przedsięwzięciach miał miiiej szczęści*- 
Dnia 6 marca bombardował Władywostok, bez większej 
szkody. Nie udały mu się również próby schwytania rosfr  
skich krążowników, uwijających się na morzu Japońskie**- 
W końcu 14 sierpnia dognał je 40 mil na północny wschć* 
od Czuszimy, zatopił ,Jturyka“ i uszkodził dwa inne -okfCj 
ty. Dowodził także japońskimi krążownikami „Chltoz# 
i „Cuszima44, które 20 sierpnia zniszczyły zuchwały rosyjs^* 
krążownik „Nowik44 koło Korsakowska na Sachalinie. KaU^ 
murze przypisują słowa rozkazu, wypowiedzianego do u**' 
rynarzy japońskich przed wysłaniem branderów do Port* 
Artura: „Żołnierze, rozkazuję wam umrzećl444

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Niedoręczone pakunki. 0. k. Dyrekcja kolei państwowym? 

w. Wiedniu zawiadomiła o. k. Ministerstwo spraw wewnętrzny^ 
że na stacji granicznej Slngen znajdują się liczne niedoręczoh* 
pakunki, należące prawdopodobnie do repatriowanych z Fr»*[ 
cyiw których po przybydu do Austryi odstawiono celem 2**̂  
patrzenia do gmin przjiiależności.

Posiadacze takich pakunków podróżnych winni zwracać 
ze zgłos7,ei]iami wprost do Oddziału VI c. k. Dyrekcji kol 
państwowych w Wiedniu, podając dokładny opis rodzaju P* 
kunku, jego zawartość oraz sposobu opakowania.

Mianowania. „Wiener Ztg.44 ogłasza: Cesarz nadał tjfj 
tuł i charakter zwyczajnych profesorów nadzwyczajny^ 
profeeorom akademii weterynaryjnej we Lwowie: Dr Ad0** 
fowi Gizeltowi i Dr Zygmuntowi Markowskiemu.

Z żałobnej karty Legionów. Dn, 3 b. m. na Wołyniu Pj** 
leg! ś. p. Kazimierz Pachoński, legionista 5 pułku 1 bataw 
b. maszynista drukarni literackiej w Krakowie, odznacz*®*1 
wielkim medalem waleczności ^

F. KOPACZYNSKI I Ska
 ------ KRUKÓW, UL. BR&CKA L. 2 . --------------
-  PRAC O W N IA OLA SZ T U K I KOŚCIELNEJ

2 proc. ze K B.

KIELICHY, MONSTRANCYE, PUSZKI, 
ssaa  ŚWIECZNIKI UCHTARZE.
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Z grona ludzi, pracujących dla polskiej nauki ubył 
znów jeden z najdzielniejszych i niestrudzonych^ śp. 
Radca Dworu Antoni Wierzejski, emerytowany pro­
fesor zoologii iisl Uniwersytecie Jagiellońskim, Urodził 
się on w r. 1834 w Skale, we wschodniej Galicyi; studya 
Uniwersyteckie odbywał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
pod kierunkiem, wówczas młodego ś. p. Maksymiliana 
Nowickiego, który, poznawszy zdolności ucznia przyjął 
go jako asystenta. W r. 1871 uzyskał ś. p. Wierzejski 
stopień doktora filozofii a w parę lat później, na wnio­
sek Wydziału filozoficznego otrzymał rządowe stypen- 
dyum z przeznaczeniem na wyjazd do obcych Uniwer­
sytetów, w celu dalszego kształcenia się w Zoologii i 
Anatomii porównawczej. Wówczas stała bardzo wyso­
ko szkoła zoologiczna w Wiedniu i Gracu i tam też przez 
rok ś. p. Wierzejski uzupełniał swe wiadomości poczeun 
pojechał na czas dłuższy i na samodzielną pracę do 
Stacyi zoologicznej w Tryeśde. W r. 1878 habilitował 
się jako docent Zoologii i Anatomii porównawczej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Ciężkie warunki mato- 
ryalne zmusiły go do przyjęcia posady w ginmazyum; 
przez lat kilka widzimy go jako nauczyciela w gimn. 
św. Jacka w Krakowie.

W r. 1885 uwolniono go od obowiązków naucza­
nia w gknnazyum i powołano do wykładów Anatomii 
porównawczej na Uniwersytecie, zaś w 1889 został za­
mianowany nadzwyczajnym profesorem tegoż przed­
miotu. Po śmierci śp. Maksymiliana Nowickiego w 1891 
roku zamianowano go zwyczajnym profesorem Zoologii 
i oddano mu w zarząd Zakład i Muzeum Zoologiczne.

Na swem stanowisku spędzał lat 20, pracując z ca­
łą energią i zapałem. Powiększył i uporządkował zbiory 
zoologiczne i wyposażył w nowocześnie środki badania. 
Toteż kiedy, z powodu złego stanu zdrowia, ustępował 
w r. 1912 tym, w uznaniu zasług otrzymał tytuł o. k. 
Radcy Dworu.

Działalność naukowa ś. p. Ant. Wierzejsłdego mia­
łu pewien swoisty charakter. Był wybitną indywidual­
nością, nie należał też do żadnej ,,szkoły“ zoologicznej, 
lecz pracował swoją własną metodą, a zawsze ściśle i 
dobrze. Z początku poświęcał się st-udyom anatomi- 
czno-porównawczym; później zaczęło go nęcić badanie 
świata zwierzęcego Polski. Jemu zewdzięczamy jedne 
z pierwszych ścisłych badań nad fauną jezior tatrzań­
skich: on też opracował różne działy fauny Galicyi.

Kiedy po roku 1890 rozwinęły się nowe prądy w 
Zoologii, ś. p. Wierzejski poszedł na nowe pole badań, 
i po latach usilnych stnidyówf wydiał pracę z dziedziny 1 
historyi rozwoju niższych zwierząt, ocenioną niezmier-1 
nie pochlebcie przez krytykę zagraniczną.

Po przejściu w stan spoczynku nie zaprzestał ptra- 
cy. Do ostatnich prawie chwil, pracował nad wielkłem 
monograłicznem <Mełem o gąbkach słodkowodnych, a 
części tej pracy wydał już w czasie wojnV.

Jego zasługi naukowe ocenili swoi i obcy. Akade­
mia Umiejętności krakowska zaliczyła go w poczet 
Swych członków; „Soc&ete zoołogiąue da Fraace“ za­
mianowało go korespondentem; był on jednym z  tych 
polskich ucz-onych, o których wszędzie na świecie do­
brze wiedziano w kotach fachowców.

Charakter mocny i nieugięty wobec fizycznych do­
legliwości, miłość kraju i rozumna chęć pracy dla niego 

’ cechował/ go zawsze i odbijały się w1 całej jego dziar

południe od Stobychwy, w kolanie Stochodu, na wschód Niestety Węgry widzą, Se la nieufność jeszcze

ze

y a ł/  go -----------
łalności. Schodzi w nim do grobu człowiek, który umiał 
twardo stać przy obowiązku aż do końca.

Cześć jego pamięcil ML S.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 10. sierpnia 1916. 

Wielka główna kwatera ogłasza dn. 9. sierpnia 1916.

Zachodni teren.
Ataki Anglików i Francuzów — o czem wczoraj do­

niesiono na północ od Somme przeciw całemu fron­
towi od lasu Foareaux do Somme, zostały złamane. An­
glicy pozostawili 10 oficerów 1 374 żołnierzy nierannych 
jako Jeńców w uaszem ręku i stracili 6 karabinów m a 
szynowych. Ponieśli 'oni ciężki© krwawe straty. Również 
rozbił się w nocy silny angielski atak, wykonany z Ovil- 
lers-Bazentin le Petit. Na prawo od Mozy znaczne fran­
cuskie siły atakowały kilkakrotnie w odcinku Thiau- 
mont i Fleitry w Chapitre i w Lesio Górskim. Nieprzyja­
ciel z najcięższemi stratami musiał uciekać przed na­
szym ogniem, a na wielu miejscach przed naszymi ba­
gnetami. Liczba jeńców, którzy wpadli w nasze ręce, 
wzrosła do okrągło 350. -

Wynik walk powietrznych w miesiącu lipcu: Stra­
ty niemieckie: W walce powietrznej 17 aparatów, jeden 
zestrzelony z ziemi, jeden zaginiony, razem 19 apa­
ratów. Straty angielskie i francuskie: W walce powietrz­
nej 59, zestrzelonych z ziemi 15, niedobrowolnie wylą­
dowało wśród naszych linii 6, przy wylądowaniu dla 
wysadzenia szpiegów 1. Razem SI aparatów.

od Kowla ! na północ od Kisieliua zostały szereg razy 
odparte ogniem artyleryi, piechoty i karabinów maszy 
nowych. W ciężkiej wale© wręcz za znacznie przeważa­
jącym liczebnie nieprzyjacielem, nasze wojska pozosta­
ły zwydęscaml koło Kucharów i Porskaja Wólka, (na 
północny wschód od kolei Kowel—Łuck). Na zachód 
od Lucka walkł rozstrzygnęły się ku n&s&ą korzyść. 
Zdecydowanym kontratakiem wojsk austro-węgiersklch 
zostały z powrotem całkowicie odzyskane utracone czę­
ści stanowisk na wschód od Szelwowa. Wzięto 350 jeń­
ców I zdobyto kilka karabinów maszynowych.

Front Arcyksięcia Karola: Liczba jeńców wziętych 
na południe od Załoeza wzrosła do liczby 12 'oficerów 
i 963 żołnierzy, Na południe od Dniestru wojska sprzy­
mierzone cofnięto poza linię Nlżniów—Tyśmieaica— 
Ottynia.

Bałkański terea.
Żadnych Istotnych wydarzeń.

Naczelne kierownictwo armii.

Nad Prutem.
Francuzi a gon. Koevess.

Berno. (B. Kor.) ,.Teżcps“ wyraża zdziwienie, 
gen. K o e y e s s  nagle pojawił się na froncie rosyjskim, 
i pisze: Nieszczęśliwym trafem jenerał L e s z y c k i j  
był zmuszony wstrzymać swój atak na południowem 
skrzydle armii B o t h m e r a ,  aby przeciwdziałać Ko e -  
y e s s o w i ,  który doliną P r u t u  schodzi z K a r p a t .  
Koeyess do niedawna był jeszcze w Serbii. Jakież 
mógł stamtąd odejść? Jest to rozdział z historyi, któ­
rego z wielu powodów jeszcze dotąd nie omawiamy 
nawet poruszyć nie możemy.

Ofenzywa francusko-angielska.
122 dywizyo.

Berlin. (TeL pryw.) Sprawozdawca „Secola“ do­
nosi z Franoyi, że po stronie czwórperozumlenia ste 
w wałoe 122 dywizye. Lięząe dywizyę na 12.000 łudzi, 
dałoby to ra&em 1,464,000 ludzi. Wraz z artyleryą, k&- 
waleayą i oddziałami technicznymi możną tę siłę Uczyć 
na półtora milioma ludzi. Tak samo Uczy również Joffre 
siły francuskie na zachodzie.

Komunikat francuski.
Paryż. (B. kor.) Sprawozdanie francuskie z dnia 8 

m. o godz. 1 popołudniu: Na prawym brzegu Moz y  zaczę­
ło aię ostatniej nocy znów niesłychanie gwałtowne ostrze­
liwanie, 0 g. 5 rano Niemcy wykonali szereg potężnych ata 
ków wielMemi siłami przeciw naszym stanowiskom od 

F l e u r y  aż na północ fortu T h i a u m o n t .  Rówuocsa- 
śnie zaczęli ogień zaporowy i zamknęli linię frauc?isk^g?s-
natami o kalibrze 21centymetrowym. Morderczy ogień 
binów maszynowych wstrzymał wszystkie ataki wzdłuż dro­
gi do F l e u r y  oraz we wsi F l e u r y ,  Niemcem udało się 
jednak, po zażartej walce, która zresztą jeszcze trwa, we­
drzeć Bię do fortu T h i a u m o n i  W W o g e z a c h aeiło- 

ał oddział nieprzyjacielski zbliżyć się do rowów francu­
skich pod S e r o n e 3, ogień karabinowy rozprószył ich Je­
dnak bez trudu.

8 sierpnia o g. 8 popołudniu: Na północ od S o m m y 
piechota francuska, operująca na prawo od wojsk angM 
skich, w czasie ataku Anglików na G u ł l l e m e n t  osią­
gnęła postępy na wschód od wzgórza 189 na północ od H a r- 
d e c o u r t ;  wzięto około 40 jeńców. Na wschód od folwarku 
M o n a c u Niemcy próbowali dziś rano po dwakroć ode­
brać rowy, zdobyte wczoraj przez Francuzów. Odrzuceni 
ogniem piechoty, cofnęli się Niemcy; zostawili przytem wie­
lu zabitych. Liczba nierannych jeńców, zabranych wczoraj 
przez Francuzów w tej okolicy, wynosi 230, w tern 2 ofi­
cerów.

Paryż. (B. Kor.) Wczorajsze wieczorne sprawozda­
nie wojskowe donosi, że F r a n c u z i  p o n o w n i e  
w t a r g n ę l i  d o  w a r o w n i  T h i a u m o n t .

* Sprawozdanie angielskie.
Londyn. (B. kor.) Według wczorajszego sprawozdania 

wojskowego, trwa dalej walka w dojściach do G u H i e ­
na o n t. Na północny zachód od P o z i e r e s  udało się 
nieprzyjacielowi obsadzić okopy o rozmiarach 50 yardów.

Z kongresu socjalistów francuskich.
Berno. (B. kor.)Na kongresie partyi socyalistycStiiej 

francuskiej przyjęto rezolucję większości, oświadczając 
sdę na razie p r z e c i w  p o d j ę c i u  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  s t o s u n k ó w  a mianowicie 1824 głosami 
przeciw 10S5. M n i e j s z o ś ć  przyjęły wynik głoso­
wania bardzo hałaśliwie, wzbraniała- się brać udział w 
głosowaniu nad poszczególnymi ustępami rezolucyi i o~ 

1 puściła salę. Mówca większości R e n a u d o l oświad­
czył, żo współdziałanie z niomiecldmi socyałistaani de­
mokratami dopiero wówczas będzie możliwe, gdy ci się 
uwolnią od odpowiedzialności, jaką za wojnę ponoszą 
i gdy w miejsce cesarstwa utworzą r e p u b i ifeją.

Wschodni teren.
Front generała marszałka polnego Hlndenburga: 

Na północnym cyplu Kurlandyi wyrządziliśmy dziś rano 
naszym ogniem ciężkie szkody większej ilości nieprzy­
jacielskich łodzi torpedowych, parowców I żaglowców, 
i odpędziliśmy je. Udaremnione przez fo zostały rosyj­
skie próby przejścia na wschód od Friedrichstadt. Sil­
niejsze patrole między jeziorami Wiszniew i Narocz zo­
stały odparte.

Na froncie Serweczu i Szczary* zaostrzyła się wal­
ka artyleryi. Nieprzyjacielskie ataki w okolicy Skrobo- 
wa rozbiły się. Rosyanie podjęli znowu bardzo wielkie- 
^ i siłami swe ataki nad Stochodem. Ich fale atakowe na
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w o d o c i ą g i
wim^pwnrwMi!
dla miast, gmin, folwarków, 
I t  d. Poszukiwania, uchwycenia

Sejm węgierski.
Oświadczenie hr. Karolyego.

Budapeszt. (B. kor.) Sejm podjął dziś obrady.
Przed przejściem do porządku dziennego hr. Mi­

chał K a r o l y i  oświadczył, że p r o g r a m  p a r t y i  
n i e z a w i s ł o ś c i  i partyi stojącej na podstawie % r. 
1848, zarówno pod względem gospodarczym nietylk© 
n a j l e p i e j  o d p o w i a d a  i n t e r e s o m  W ę i e T  
ale także i i n t e r e s o m  d y n a s t y !  Jeżeli Wę^ry 
otrzymają wszystkie atrybucye zwie-rzchnicze znikną 
wszelkie punkty tarcia, istniejące dotąd między W i­
grami a Austryą i umocnioną zostanie w ten sposób 
harmonia między obu państwami. Powodu, dlaczego Wę­
gry nie mogły dotąd osiągnąć atarybucyj swej zwierz­
chności, szukać należy w fakcie, że w A u s t r y i  p a ­
n u j e  n i e u f n o ś ć  w o b e c  W ę g i e r .  Wojna udo- 

j wodniła, że ta nieufność jest zupełnie nieiłsprawledli-

iatnieja. Zdaniem mówcy stronnictwo walczyć musi już 
podczas wojny o urzeczy wistnienie rfwego programu, 
gdyż mówca żywi obawę, ż e r z ą d p o d c ^ a e w o j n y  
m ó g ł b y s t w o r z y ć  f a k t y  d o k o n a n e ,  ktoreby 
uniemożliwiły następnie uraeczywiątaie^ie programu 
stronnictwa. Stronnictwo pragnie by powstały n o w e  
d e m o k r a t y c z n e  W ę g r y .  Mówca wskazuje, że 
rząd podczas wojny pragnie stworzyć 25-letnią u g o ­
d ę  z A u s t r y ą ,  przeciw' czemu stanowczo należy za­
jąć stanowisko.

Hr. K a r o i y i  z a s t r ż e g a  a i ę  s t a n o w c z o  
p r z e c i w k o  z a p a t r y w a n i u  objawionemu w 

poszczególnych organach zagranicznych^ j a k o b y  
on  i j e g o  z w o l e n n i c y  pragnęli pokoju za wszel­
ką cenę i b y l i  z a  z a w a r c i e m  o d r ę b n e g o  p o ­
k o j u  z R o s y ą ,  oraz jakoby właśnie ten moment 
był powodem rozłamu w partyi niezawisłości S t r o n ­
n i c t w o  m ó w c y  p r a g n i e ,  J>y w o j n a  p r z y ­
n i o s ł a  r e z u l t a t y .  Dlatego musi być stworzony 
t r w a ł y  p o k ó j  na podstawie demokratycznej. Nastę­
pnie wystąpił przeciwko twierdzeniu, Jakoby rozłam 
w partyi niezawisłości wywołany został k w e s t y ą  
r u m u ń s k ą  i oświadczył: W jakikolwiek sposób uło­
żą się stosunki w Rumunii, niechaj cały świat się dowie, 
że g d y b y  R u m u n i a  z a a t a k o w a ł a  Wę  ry,  
to j&k długo jeden Węgier żyje, każdy taki atak z całą 
stanowczością zostanie odparty. W g ó r a c h  S i c d- 
m i o g r o d u  s t r o n a  a t a k u j ą c a  s p o t k a  s i ę  
n i e  z l u d ź m i  l e c z  z t y g r y s a m i .  Hr. W o j ­
c i e c h  App&syi oświadcza, źe pragnie przede wszy st- 
kiem wystąpić przeciwko błędnemu zapatrywaniu, ja­
koby on i jego towarzysze nie przyznawali się- do tego 
samego .programu, co hr. K a r o l y i  Ca do konie­
czności odrodzenia demokratyczniego Węgier nie istnie­
ją między obu frakeyami żadne różnice, można, mówić 
o odcieniach co do radykalizmu w postępowaniu.

Mówca widzi rękojmię dla przyszłego bezpieczeń­
stwa Węgier w u m o c n i e n i u  o b e c n y c h  p r z y ­
m i e r z y ,  naturalnie bez ukrócenia własnej zwierzch­
ności węgierskiej.

Mowa hr. Tlszy.
Prez. min. hr. T i  s z a nic wdając się w  polemikę 

z hr. Karolyim W sprawie R u m u n i i  oświadcza, że 
pragnie, jedynie skonstatować, iż, jak  wiadomo powstał 
wielki h a ł a s  w p r a s i e  r u m u ń s k i e j .  W Rumuna 
już od początku wojny czyniono wszystko możliwe, aby 
kraj wciągnąć do wojny z Węgrami. Prasa czyniła rzą­
dowi rumuńskiemu ostre zarzuty, ponieważ rzekomo, 
zaniedbał odpowiedniej sposobności i nie wyzyskał jej 
przed zwycięską ofensywą przeciwko Rosyi w maju r. 
1815. Prasa ta sądzi, że obecnie nastręcza się ponownie 
taka korzystna sposobność. Organa te przedstawiają o- 
becne założenie frakcyi Karołyiego w ten sposób, ja­
koby hr. K a r o l y i  pragną* pokoju ssą wszelką cenę
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i dążył do zawarcia o d r ę b n e g o  p p k o j 1 
Hr. Karolyi słusznie wyBtąpU przeciwko temu 
waniu i roy wszyscy dobrze wi^my, żo on ta' 
dencyi nie żywi i żo gdyby snął takie tendenoye, nie 
byłby nawet w możności ich urzeczywistnić. Faktom 
natottiiąst jest, źe to ś m i e i z n e  o s z c z e r s t w o  
zrobiło pewne wrażenie na opinii publicznej w R u m u- 
n i i i u  e n t e n t y .  Prem ia przyłącza się <Ł> wywodów 
hr. Karolyiegib źe Jak długo choćby jeden Węgier żyyr, 
naród węgierski do ostatka wystąpi przeciwko atakowi 
ńą swą nietykalność.

Premier powiedział dalejj Nie rozpoczynaliśmy tej 
wojny, ale prowadzić będziemy ją dalsi by bronie na-|Sk?ad główny: 
szej nietykalności Przecież jeszcze dziś domagają się 
r o z k a w a ł k o w a n i ą m o n a r c h ł l ,  zwłaszcza Wą­
gier. Jak długo sprawa tak się przedstawia, w tej izbie 
nie może być mowy o pokoju lecz o walce, gdyż tylko 
zwycięstwo zapewni możność trwałego i honorowego 
pokoju. Do honorowego i przyzwoitego pokoju jesteśmy 
gotowi, ale w tej chwili niema żadnej różnicy zdań ani 
tu w izbie ani w całym kraju. Jest naszym obowiąz­
kiem z  wytężeniem wszystkich sił walczyć dalej aż do 
osiągnięcia zwycięstwa.

celu profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr S t e f a n 
S u r z y c k i  wypracował projekt, oraz w dalszym cią­
gu toczyć się będą studya i badania na miejscu i na 
podstawie tych prac przedwstępnych i ich zaopiniowa­
nia przez miarodajne organa fachowe p r o f .  S u r z y ­
c k i  zęstanie upoważniony, w razie aktywowania za­
kładu, do dobrania sposób uieobowiązujący konieczne­
go personalu i zestawienia sił pomocniczych.

Wiadomości telegraficzne
»G-oan Narodu« z dnia 10 sierpnia 1916 r.

Działalność niemieckich lodzi podwodnych.
Berlin. (B. Kor.) Biuro Wolffh. W czasie od d. Si, 

lipca do 5. sierpnia jedna z naszych łodzi podwodnych 
na morzu północnem zatopiła trzynaście parowców ry­
backich angielskich i jeden państwowy parowiec wę­
glowy angielski.' ^

Ustąpienie Hendersona.
Londyn. (B. Kor.) Biuro Reutera donosi: Prezy­

dent urzędu oświaty H e n d e r s o n  ustąpił, gdyż nie
mógł wypełnić obowiązków ministra oświaty obok za­
dań, związanych z pracą w stronnictwie. Jak. słychać* 
pozostaje Henderson jako m ą ż  z a u f a n i a  p a r t y !  
r o b o t n i c z e j  w gabinecie.

Komlsya wajskowo-cywilna.
Rotterdam. (B. kor.) „Nieuwe Rotterd. Courant*

donosi z Londynu: Izba gmin przyjęła wczoraj ustawę 
przedłożoną przez Lloyda Gecrge, co do utworzenia 
mięszanej komisy i woj sko wo-c yw ilne j, mającej zbadać 
ujemne stosunki, panujące w urzędzie wojny. Dalej do­
nosi pismo z Londynu, że różne vrskazówki przemawia­
ją za tern, iż Izba gmin coraz bardziej odzyskuje swe nie­
zależne stanowisko wobec rządu.

Na morzach.
Kopenhaga. (B. kor.) Według informacji ze źródeł 

angielskich, mały norweski parowiec transportowy o 
nieznanem nazwisku, natknął się na minę na polu mi- 
nowem na południowy zachód od Falstrbo i dziś rano 
zatonął.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI: Hr. Stanisław Bobrowski, z Krosna; 

Józef Sosonwski, ze Lwowa; Leontyna Wittlin, z Karlsbadu; 
Tadeysz Nowakowski, z Kj-ynicy  ̂ Dr Władysław Steslowicz, 
zo Lwowa; Stanisław Psarski, z Białej; Józef Suski, z Sanoka; 
Wiktor Dołkowski, z Nowej wsi, Stefan Schufiebergor, z Wie­
dnia; Władysław Szczurkiewicz, z Pilzna; Bronisław Bartkie­
wicz, z Zawiercia; Zygmunt Czarnecki, z Opatowa; Władysła­
wowie Niemczewscy, z Gświęcima; Roman Jaworski, z Wiednia; 
Jakób Weiss, z  Wiednia; Jan Słowiaczek, z Cieszyna.

» A D  E S t A l  E.

Dr. M. SKRUDLIK.

ŻYCIE I DZIEŁA ^  
0. FRANCISZKA LEKSZYCKIEG0
MALARZA BERNARDYŃSKIEGO

Księgarnia Friedlrńne, Kraków, Rynek

Dr. AUGUST LORIfl
ordynuje jak w lalach ubiegłych

DUG KM MARIENBAD OHO 0§M
Hau* G utenberg, W aldbrtnnsirasse.

Atak powietrzny na Anglię.
Komunikat niemiecki.

Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. Kilka cuszych e- 
skadr okrętów powietrsaych marynarki; w nocy 
z dnia 8 na 9 sierpnia zaatakowało ponownie Anglię 
i punkty oparcia marynarki na wybrzeżu- wschodrłem, 
jakoteż zakłady przemysłowe o znaczeniu wojskowam 
w hrabstwie nadbrzężnem Nortonmberland aż do Nor­
folk 1 obrzuciło je wydatnie bombami wybu^howem! 
najcięższy eh kalibrów oraz bombami zapałneml. Rezul­
tat we wszystkich miejscach fcył wybitny i  można go by­
ło przy stosunkowo jasnej nocy wyraźcie zauważyć. I 
tak we fahsykaeh żelaza 1 benzolu koło Middelborough 
nastąpiły hakao silne eksplozy® i t^elłde pożary. W za­
kładach portowych w Hull i Hartlepooi oraz w  zakła­
dach okrętow y^ nad Tamizą skonstatowano bardzo 
dobre skutki wybuchowe i zapalne, a takie w Za­
kładach przemysłowych w Whitby i w za fed arh  kolejo­

wych koł Kiśigslym osiągnięto wybitne rezultaty. Wszy­
stkie okręty powietrzne mimo silnego koatrdziałania 
reflektorów, bateryj obronnych i sił zbrojnych morskich 
powróciły bez szkody.

S z e f  s z t a b u  a d m i r a ł i c y i
Doniesienie angielskie.

Londyn. (B, kor.) Biuro Reutera. Nieprzyjacielskie 
okręty powieton© dziś rano nawiedziły wybrzeże 
wschodniej Anglii i wybrzeże południow o -wschodniej 
SzkocyL Okręty t8 nie poleciały dalej w głąb kiaju*. 
Rzuciły one szereg bomb. Przepędzono je w rozmaitych 
miejscach działami obronnymi. Trzy kobiety i jedno 
dziecko zabite, 14 osób rannych. Nie wyrządzono ża­
dnej znaczniejszej szkody wojskowej.

Dr ANTONI WIERZEJSKI
c. k. Radca Oworw, am. Prof. Uniwersytetu Jagieł!., członeT 
czynny To warz. Akadami! Umisjęńcści w Krakowie, członek 

Towarz. zoologicznego w Paryżu i wieiu innych,
przeżywszy lat 74, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 

9 sierpnia 1916 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L, 6 przy ul. W:el<»- 
pole aa miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w p.ątek 

dnia 11 b. m . o godz. 3 po południu.
SABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawionem zostanie w sobotę dnia 12 b. m. o godzinie 
9 rano w  koście e akademickim św. Anny.
Osobno zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy .Concordia” Jana Wolnego, Kraków.

O instytut rolniczy w Puławach.
W M eń. (B. k o r j Z wojennej kwatery prasowej 

donosEą: I n s t y t u t  r o l n l ć z y  w P u ł a w a c h .  
Czyniąc mdsońó żvczeuioiDi interesowanych kół naczeL 
na" komenda asmii się projektem aktywowania
i n s t y t u t m r o l n i ę s e g ©  w P u ł a w a c h .  W tym

zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów , groadhów publicznych  ̂domów p ryw a^ sy^  
źródeł, wiercenie ktudzien Ustawiania pomp, iustrasye dama^ą * kiozatami, łazienki 1 1 4

5 = = === = =  C E U T H lIL liE  OGRZEW ANIE  ■—
wszelkich systemów, WENTYLACYE, — ŁAŹNIE, — MECHANICZNE PRALNIE I SUSZALNIE I t  dL

•S8Ź»
s t

In ż . LEO M A R D  N IT S C H  I SKA
Kpckńw, ni. Andi*z«|s S*ołeokiog« 18. T»?«fan 3%. 

Lw ś», sil. FiHitlry Nr. 8, Ta lefm  1324.
NAJLEPSZE REFERENCYB Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT,
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Wiadomości od wywiezienycii do Basyi.
Z Kopenhagi otrzymujemy w dalszym ełą- 

gu następujący wyka* osób wywiezionych 
w głąb Roiyi.

Jan M a s t o fi zawiadamia tonę Mftryanną i dstooi Tar 
dsi* 1 Miecię, to zdrów, pracuje na drodze Fółnoeaej na ot. 
IsaKogórka.

• Jan M a a t a l e r z  i  Granicy zawiadamia tonę z cór­
kami z Lublina, Bychawska 8 i pp. Kopeddoh, Podarki 7, 
te zdrów, pracuje na dawnem stanowisku w Boidyczowie, 
Nikolska 19.

Adryan M a z a r a k i  zawiadamia siostry Wietoglowską I 
Kotwiczową z Turei, p. MlchaliszJd, paw. wileńsk., ii wszy­
scy zdrowi

Jan i Antonina M l o h n l c c y  donoszą Edmuadostwu 
Michrowskim z Warszawy, Leopoldyna 80 i Helenie Bauer, 
Krucza 15, te zdrowi, powodzi im się dobrze. Mobylów, pro­
spekt DnieprowBki 184. ,

Stanisław M u s i a l e w i o z ,  zdrów, na dawnem stano­
wisku, zawiadamia Skoraoaewskłch z Warszawy, Chmielna 
50, m. 2, że Władzio w Mińsku, Wicuś i Henio w O/aku. 
Genia ze Stasiem w Moskwie. Wszyscy zdrowi Adres: Bo- 
brujsk, WP. Moszczyscy.

Kazimiera L i b i s z o w s k a z  Brzezin, Morszaósk, gub. 
tambowskiej, ul. Sofijska, d. Arehipowa, 'niepokoi się o losy 
brata Władysława Kayzera ze Słupcy, g. kaliskiej, o którym 
niema wiadomości od początku wojny,

Antoni L o g a z żoną i dziećmi w Orenburgu, ul. Wie­
deńska 24, wszyscy zdrowi, pragną wieści o rodzinie z Po­
znańskiego, Kalisza i Nowo-Mińska i bracie Adamie.

Wacław L e c h ó w  ek. i zawiadamia tonę Jadwigę, ma­
tkę i rodzeństwo z Radomia, że zdrów, dobrze mu się po­
wodzi i niepokoi się o nich.

Marta L i t k e  z Od esy , ul. Targowa 6, zawiadamia 
rodziców z aWrszawy, że z bratem Janem i kolegą Broni­
sławem są zdrowi, pieniędzy nie potrzebują.

Józef M i c h a l s k i ,  maszynista kolei W. W. zawiada­
mia żonę i dzieci z Kalisza, że jest zdrów i służy na kolei 
mikołaje wskiej, st. Ostaszków.

Krystyna L e g i e c k a z Archangielska prosi o wiado­
mość o Maryanie Legieekim z Warszawy, Krak. Przedm. 
80-31, m. 11.

Inżynier Zygmunt L u t o m s k i  zawiadamia brata Jó­
zefa z Brześcia Kujawskiego (cukrownia), że zdrów, pracu­
je w Tyflisie, na drodze Zakaukaskiej. Żona z córką,'matką 
I siostrami w Połtawie.

Jakób K r a w c z y k  i Leon Ta 1 ma zawiadamiają ro­
dzinę z Radomia, pierwszy: ul. Wysoka 11, drugi: uL Ża­
bia 37, że zdrowi pracują na kolei Północnej w Nlandomie.

Helena K o d j a s z e w s k a  z Sieradza prosi p. Ludwi- 
kową Temler, albo p. Annę Schiele z Warszawy, Ogrodowa 
18 o wiadomość o siostrach z Wilczkowa. Wszyscy pracur 
Ją i są zdrowi w Morszańsku, g. tambowskiej, uL Bofijska, 
d. Arehipowa.

Julia K o m a r o w a  zawiadamia rodziców Zacharów 
% Babki pod Krakowem, siostrę Elżbietę Bfzańaką z Krako- 
ka, uL Stachowskiego 10, że zdrowa. Papuza. gub. aym* 
bliskiej. -  ; s t

Zofia K u p k ę  zawiadamia rodzinę z Warmawy* Złota 
#7, to zdrowa i przebywa w Syberyi ,

Jan K o z i a r s k i  zawiadamia tonę Antoninę 1 synów 
jOfeais i Stefana z Warwa wy, Grójecka 21 i siostrę Jtoefę 
feafenk* Żórawia 12, że mieszka na st. Isakogóiita, gcdb* 

Aithangidskiej.
Jakób K r a w c z y k  i Stanisław Brzostowicz narto- 

iamiają rodziny z Warszawy, przy dworcu wiedeńskim, to 
Pą zdrowi, pracują na kolei Północnej w Niaudomfte.

Bazyli M a ł a c h o w z  rodziną, zamieszkały poprzednio 
ar Homlu, obecnie w Moskwie, Malaja Nikitokaja 29, m. 5, 
sawiadamia p. Maryę Dmitryjew z Warszawy, Mokotowska 
19, m. 1. że są zdrowL Jak zdrowie? Czy tyją i zdrowi: 
siostra Anna Kretti, Zuzanna Scenierz (matka Zacharowej), 

'* Piwna 11 u p. Jastrzębskich, Kurant i Choińska.
Feliks G u m o w s k i  donosi ciotce Ęsawerze Drozdow­

skiej z Warszawy, Wspólna 29, że wszydcy zdrowi.
Iza br. B u x h o e v e d e n  z córeczką Ewą i Wojcie­

chowa hr. R o s t w o r o w s k a  z dziećmi zawiadamiają ro­
dziny z Warszawy i Poznańskiego, że mieszkają w Mińsku 
Ht., Podgórny zauł. 7. Wszyscy zdrowi. Pozbawieni odda- 
wna wiadomości od swoich.

Jam Henki - e l  prosi brata Juliana z Lublina, Brono- 
iwieo, ul. Skibińska 31 zawiadamia żonę i dzieci, że jest 
zdrów i służy na kolei Północnej, st. Świeeza (na pompce). 
Gdzie żona i. dzieci, czy zdrowe?

Marya W a 1 d o w zawiadamia matkę Feliksę Prona­
szko z Warszawy, że z mężem są zdrowi w Lebedynie, gub. 
charkowskiej. Hela z mężem i dziećmi w cukrowni Wepry- 
ku, gub. połtawskiej, zdrowi.

Jan W y s o c k i e  Zaborowa, pow. płońskiego, zawia­
damia żonę Stanisławę i kuzynów z Warszawy, że zdrów f 
na dawnem miejscu. Szwagier Zdzisław Przybyłowski w 
wojskowej szkole felczerów, zdrów. Józef Piotrowski z Ra­
dzymina, pow. płońskiego, zdrów, na dawnem miejscu.

Ignacy W i e c z o r e k ,  Franciszek D z f a ł a k ,  Jan 
L i n d a  zawiadamiają żony z Kielc, że są zdrowi, na swo­
ich stanowiskach, na st. Isakogórka, g. archangielskiej

Wit. B e n d y c h ,  Gorłówka, gub. ekateryn., dom Ba­
ryły, pragnie zawiadomić żonę Maryannę i ojca Wojciecha 
ze wsi Sitno, pow. radzyńskiego, gub. siedleckiej ,ie jest 
wolny, zdrów, zajmuje się szewstwem.

Edward W a y d e 1 zawiadamia matkę Julię Kupczyń- 
ską z Warszawy, Kopernika 25, że jest w Bobrujsku, żona 
i dzieci w Demidówce, wszyscy zdrowi. Leonardowie i ehło- 
poy zdrowi. Mani przybyła córeczka. List Alfka otrzyma­
liśmy. Stryja Emila, Miodowa 3, proszę a opiekę i pomoc 
materyałną dla matki.

Antoni C h o d o k  z kolei kaliskiej, st. Sieradz uprasza 
ka. proboszcza z parafii Wróblewo pow. sieradzkiego gub. 
kaiiskiej o zawiadomienie żony Józefy i dzieci, że jest zdrów, 
pracuje na kolei władykaukaskiej *t- Gudermes.

Bronisław S t a w o s k i ,  pomocnik zawiadowcy ze st. 
Aleksandrów W. W. kolei zawiadamia rodzinę z Kutna, 
gub. warszawskiej, iż jest zdrów, pracuje ua rygo-orł. kolei 
st. Zagatje, witebsk. gub.

R e z e r w i ś c i :  Jan i Paweł Deptuła ze wsi Ochu- 
dno zawiadamiają Stanisławę Deptułę z Kacie, pow. pułtu­
skiego, że zdrowi; zapytują o Apolonię z Rakowickich 
Deptułę.

Jadwiga i Aleksander B i e d z i ń u o y  zawiadamiają 
rodziny Murzynowskich, Cholewińskich, Czeluńeińskiob i 

GwiźdzMskicłr, że są zdrowi i powodzi im się dobrze. Proszą 
o wiadomość pod adresem Jadwigi: Hennel mobyłowska 
gub., ul. Bulwarna 3.

Mieczysławowie P i s a n e c o y  z dziećmi z Szafrano­
wa, ufimskiej gub. zawiadamiają rodziców Wiktora i Ludwi­
kę Pawłowiczów i matkę Pisanecką z Wilna, ul. Poltawska 
54, że są zdrowi, powodzi się dobrze. Proszą kolegów z Za­
rządu Miejskiego o zawiadomienie kasyera z rzeźni miejskiej 
Pawłowicza i p. Stellę Oleszkiewiezównę.

I
GEM SSIODGZM KiEMli

K O R O N  5 -
n  kaMą csąM (1. lub 10.

Samouczek ARGUS “ opracowany zesłał na 
« podstawie znakemlftej metodę Aft: * na — dla 

toób, które pragną posiąść praktyczną znajo­
mość obcych języków — m m  mogą korzystAĆ 
a nauki w specyalnych iS .tytułach Języków 

(Antona, Rerlltza I i  p.).
Swnoucsok „AR6U5“ podaje materfąl nau- 

feowy s ktkijmni żyda codziennego sysfOmaty- 
ctafo 1 to tyfce w takich dozach, by uczeń był 
w etanie łatwo 1 trwale przyswoić ge sofcie,

Do nabycia w większych księgarniach. Pro­
spekty wysyła bezpłatnie:

NAKŁAD STANISŁAWA 6 G L D M J I N A  
W KKĄKOWffi, UUCA SZEWSKA 17. (instytut języków Ansena).

CENfl S9M00CZR9 FMICDSRIEGO
K O R O N  6 " —  z a  c z ę ś ć  1 . ,

lub ker. 3*50 u  oąiC I *  I bor. 3*— xa u ą k  I. B.

Wodociągi, pompy wszelidego rodzaju
oma reperacje tychże po przystępnych cenach ndeatecsoto

~  [ni. JÓZEF SCHROLL 
Filia Kraków, ni. Pawia Nr. &

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

— Prospekty I kosztorysy na żądanie darmo (Bezpłatnie). — 1997

ą ą ą ą ą ą ł b b b
Wobec licznych zapytań oświadczam 
że ani młyn mój parowy „Leonia', 
ani cegielnia parowa nie są na 
sprzedaż — a inserat kancelaryi 
Dra Sosnowskiego w Dynowie ty­
czy się zupełnie innego młynu i ce­
gielni nie moich.

Stefan Jrzecieski
2883 wl. łih t Rysów,

r Rsądowo " 1 uprawniona

S Fabryki wid mlaaralRyek sztmz.1 ipis, Iiezilezyil
pod firmą:

BR. R żąca  I C h m u rs k l
w Krakowie,ul.p w. Gertrudy L[ 4.

  wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lskarsldogo kzakow.
polecone przez toft Towarzystwo.

Wedy Kinoralse sztuczne: odpowiadające składem cham. wodomr BilfcS- 
skM, BieshOblerskiej, Selterskiej, Yizchy, Bomburg, Kissingen, tudzież 
•pecyaine lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, idaaistą, kwaśną 

s inne wody mineralne s przepisu jprof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i droguery»ch. Cenniki na żądsuoie diun&o. VS>

Zakład pagrzabowy „C0NG0R0IA‘,
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób tramien i po­

dejmuje się prsewomi awłok ze wszystkich krajów Europy

l a n a  W o
Plas Szczepański 1. 2, (isś własny). Tsl. 331.

s u S N

Preparaty niemieckie
Atophan, Noratophan, Citroranille, Lsiigen, Oraradea-Triffe- 

rin, Miłphzucker prof. Dr Sozhiet, tfricedio

Preparaty francuskie
Jodose Robin, Peptonate de Fer, Glycórophoshpats Granule.

Leprince
Arsycedile i Nóo*ArsycodiIe i Inne. Clin i inne. Kola Astler 
Granulce, Algocratine, Arhćel, The Chambard, Piperasine 
Midy, Santal Midy, Sels de Vichy —  Etat, Gachets Du Dr 

Fnirrt Valda parflylki

APTEKA .POD SŁOŃCEM*
Unia A-B w Krakawie. — Wysyłka na prowlnoyg.

& mssm m m  s ś b i  mssm  m

TAMI 8KLEP POLSKI
Pfac Maryackr L. 3.

sprzedaje gotową bieliznę i konfókcyę damską 
i dziecinną.

ZamówijMuą hugrtewfle przyjmują: 
feWIAZEK FTA?f KÓ8IĆT (Bracka 3.) bielizna damska, 

męska i dzieebma 
SZWALNtt BU MnOHgmH WOJNA (plac Szczepań­

ski 7). Konfókoya ^toiska: bluzki, kpódnice h&Ud, 
szlalroki, fartuetki.

SZWAim ÓBHknrfY K Śp
(Krupniczą 18J Kon 
iokie&H, fartdbzkl v

N c ,a m" .sob

!T Zw. Niewfc Katol»
.onfekeYa dziecięca: ubr&bka, 

Ż05i

Mc. Cormicka i Walter A. Wooda

Amerykańskie ŻNIWIARKI, 
SAM0W1ĄZAŁKI i grabiarki 
oraz SZPAGAT „MANILLA*

już w ograniczonej ilości Posiada

ROMAN ŚWIĄTEK
Dom Handlowo-Rolniczy. 

Miechów-dworzec. iSU

DO WYNAJĘCIA ZARAZ
Rynek główny 1. 9.

L piętro: ubikacya sWerpowa, 4 pokoje, przedpokój ku- 
waia, pokój dla a4«±by, łazienka.

II. i IU. piętro 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, pokój 
dla służby, łazienka z elektrycziiem oświetleniem 
oraz windą osobową.

Wiadomość udziela: ftcua Tom- Górecki, Rynek L 9. 
2829

PRZYMUSOWY ZARZĄD BÓBR ROZWABOWA
MA NA SPRZEDAŻ

MJkuset morgów uszkodzonych zewnętrznie pożarem 
starszych i młodszych drzewostanów sosnowych zaraz 
lo wyrębu przeinaczonych, dtarsso drzewostany od 

i wyżej będą na metry fcubiczne sprzedawane, 
se noga byc nrzedawane na morgi. 8prz8daŻ 
byd uskuteocniena tylko przez przymusowego 
cy zamieazkaŻMO We Lwowie ul. Zielona I. 17

lat 40 
młodsze 
może
zarządcy' samieszkałego
li piętro pierwsze drswi na lewo w drodze oferty 

lub w drodze ustnego porozumienia. 2347

C. k. Namiestnictwo
(Centrala krajowa Óła^^odarcEej odbudowy

PODAJE DO WIADOMOŚCI
te  dysponuj kilkunastu wiązankami 
amerykańskiej firmy I. H. Ć, w cenie 
od 1578 Kor. do 1650 Kor. za sztukę 
wraz ze szpagatem „MANILLA* w ilo­
ści po 150 Jką. na jedną wiązałkę a po 
cenie 7 Kor. 75 bel. za 1 kg. i może 
powyższe narzędzia natychmiast do­

starczyć potrzebującym rolnikom.
2368

Aktualna nowość I Wyszedł już z druku.
WACŁAWA ORABIAfiSKlEQO (FEBA)

„WOJENNY BALONIK"
(bajki I nla-bajkl).

Zbiór wierszy, satyr, obrazków nowelek e t c ,  
osnutych na tle współczesnych stoeunkóir we- 

jennych.
Cena 8 K. Do nabycia we ŵszystkich [księgar­
niach. Gł. składy 8. A* Krzyżanowski Kraków. 
B. Wende i 8-ka Warszawa i M. Nieuierkiewicz 

Poznań. 2357

Księgarnia Altenberga 
POSZUKUJE

kompletnych dzienników, pism ilustrowanych 
i humorystycznych za  cz |ts w o j e n n y .  

2859—   — ^  -------

Kurs nauki 
sztucznych kwiatów
zostanie otwarty 1-go Września.
Wpisy przyjmujo i informacyi udziela firma:

A. KNAPIŃSKA »,
Handel Kwiatów, Rynek 7.

B IL A R D
do sprzedania lub wypożyczenia.

Wiadomość: Krzyża 10, Pracownia stolarska.
2350

MATEUSZ STANEK
ksno. mfijstsr murarski Kraków. Konarskiego S2. 

IX. Dz.
wykonuje wszelkie roboty w zakres budewnieiwa 
wchodzące a własnego m&toryatu lub dostarczonego 
w miejscu i na ptówłncyi po przystępnej cenie. 
lf«fee prowadzić roboty dniowo swemi hidżmi lub 
hodującego. Na życzenie sporządza plany Ękozztorysy. 

2368

ZAKŁAD NAUKOWY
Najśw. Serca Jezusowego

(tymczasowo w Ploszowio) rozpoczyna 26% 
toM ny w dniu 16 firgeśaf% b. r. ponownió 
w flk ti Zbylltowskls] pod Sarnowem. fiSto

n

Zakład zdrojowo-kąpielowy
nad Popradem. gsbi

Najsilnî a&a szczawa zimno-żelazista. Ceny 
mieszkań zniżone. Dwa pensjonaty. Apro^i- 
zaoya zapewniona. Kąpiele mineralne, b&fb* 
winowe i popradowe. Staoya kolei na miejscu, 
Bliższych wiadomości udziela zarząd Zakładû

■ i .........     „ u , n ,

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES^KŁ.
po nadzwyczaj tanich cenach
jące towary: Brytania AńSkm ____
System Bosk. 36 godz. a łańcuszki

Berno
Syst. Hoskopl 86 jodziu idąay z 
knem łańcusariem

& .......................................
kńem łańcuszkiem ^  7*—. Srebrny Ro
jkcpf o 8 kopertach, bardzo sflby K 16,
Stalowy damski Bem. K 18 —. [Budzik

najlep. K 5'50, łańcuszek srebrny od K 3’-—. Zegarki
damskie złote od K 80*—.

Bogato iluutr. cennik wysuła się darmo i oułatnie.
2353

KAINIT KAŁUSKI
po oryginalnej cenie 220 K. za 10.000 klg. 

bez worków loko Kałusz.
Józef Karraćb, Lwów obecnie Wiedeń VI.

Mariahilferstrasse 27. u q q

WÓZEK
ręczny, dwukołowy, kryty tanio do 
sprzedania „L&ktol* Kraków ul. Kar­

melicka 15. £38(1

Miód pszczelny
patoka w większjife ilościach lakapcje. J

Parowa Fabryka ciast i cukrów
S. GURGUL w Jarosławiu.

8S&9

Pomocnik Aptekarski
przyjmie posadę

w większom mieńcie.
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod adresem; 
Król. Polski©, ziemia Kiecka Busk, apteka.

Wacław Stolarski. *318

! I Nadzwyczajna nowość i I

Obcasy bez szewca
patentowane, marki ochronnej «MOG» o 
i hurtownie zamawiać można w sklepie prż 
ul. Garbarskiej 1. 7 w Krakowie u w ynalazł 

Idź. E. K. Czarnowskiego. 
Natychmiast poszukiwani wspólnicy do wyrobu. 

Kapitał gwarantowany hipotecznie. 2264

SSSSSSSSIS^SSSSHS

if
do dzied z 11. kk gimnaz. 
1 ludowo] znajdzie posadę 
W Rabce od 1/9. l»16 do 
1/7.-1916. Zgłoszenia z po­
daniem warunków i pole­
ceń do Admlnistr, „Głosu 

Narodu" pod D. T.
• 2355

Do sprzedania
dQ|ń n. plętr. z konfortem 
z bramą wjazdową, ogro­
dem wolny od podatku, 
za parkiem krakowskim 
przy stocyi tramwajowej. 
Zgłoszenia do Administr. 
^Głosu Narodu" pod park 
pośrednictwo wykluczone. 

2851

OSOBA
bardzo inteligentna* 
sumienna chce się pod­
jąć czytania głośnego 
w języku niemieckim* 
francuskim i polskim* 
Zgłoszenia do Admin. 
„Głosu Narodu** pod 

literą 
2853

I H B I S B i f f i B I S S

Obiady
prywatne i pokoje. 
Ul. Karmelieka 1.46, 
ii piętro na prawo.

Poszukuje się
dobrej uo*ct*r©j 1 czystej

kucharki'
od 15 Sierpnia 1616 roku.
Zgłoszenia: pod >Kuchrka« 
do Adm. »Głosu Narodu*. 

2843
M i

KUCHNIĄ
Związku urzędników wy­
daj • smaczna 1 tanie obia­
dy w domu i na mutsto 
zarówno dla członków, jak 
I osób nienaieżących do 
Związku po 1 Kor, 80 baL 

Szewska £1, I p.

KELNER
w średnim wieku, wolny 

od wujska, 
poszukują zaraz pesady {
w większej Eestau racy L j 
Adres: W. P. Paszkowski ' 

Skawina. 2849

SYydawnictws „Głosu Narodu41 g pgr, pdp. Redaktor odpowiedzialny i naozeluy Roman jr<izyński. *-> Drukarnia „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Komana Ferka.


